Plakat na III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie 


Kierownictwo zakładów 
mie może samowolnie zmiemiać 


prawidłowe ustalonych norm 
Uchwała Prezydium Kządu 


W celu uporządkowania i u- 
gtalenia zasad oraz warunków 
przeprowadzania rewizji norm 
pracy, jak również zapewnie- 
nia pracownikowi słusznego 
wzrostu jego zarobku, uwarun- 
kowanego wzrostem wydajności, 
Prezydium Rządu powzięło u- 
chwałę w sprawie postępowa- 
nia przy przeprowadzaniu re- 
wizji norm pracy. 


Uchwała zabrania kierownic- 
twu zakładów pracy gospodar- 
ki uspołecznionej przeprowa- 
dzania zniiany prawidłowo usta 
lonych norm pracy w innym 
trybie, niż określony przez Pre- 
zydium Rządu. 


Rewizję norm pracy powsze- 
chnie obowiązujących (jednoli- 
tych) oraz obowiązujących w ca 
łej gałęzi gospodarki narodo- 
wej (branżowych) przeprowa- 


dza się na podstawie uchwały 
Prezydium Rządu, po perozu- 
mieniu się z Centralną Radą 
Związków Zawodowych. 


Rewizję norm zakładowych 
na prace powtarzające się 
przeprowadza się na podstawie 
zarządzenia Ministra. wydanego 
w porozumieniu z zarządem 
głównym właściwego związku 
zawodowego. 


W obu wymienionych wypad- 
kach wniosek o rewizję ustale- 
nych norm nie może być wnie- 
siony wcześniej, niż po upływie 
jednego roku od stosowania 
norm poprzednio ustalonych. 


Po wprowadzeniu w życie no- 
wych norm, fakt ich przekra- 
czania przez robotników, nie 
spowodowany nowymi zmienio- 
nymi warunkami pracy nie mo- 
że stanowić podstawy do ich 


powtórnej natychmiastowej re- 
wizji. 

Natomiast w przypadkach 
zmiany procesu technologiczne- 
go lub wprowadzenia istotnych 
usprawnień organizacyjno-tech- 
nicznych dla poszczególnego pro 
cesu produkcyjnego, to znaczy 
w wypadkach zmieniających 
warunki pracy w sposób trwa- 
ły, kierownik (dyrektor) zakła- 
du pracy ustali w porozumieniu 
z radą zakładową nowa normę 
pracy, odpowiadającą nowym 
warunkom jej wykonywania. 

Ustalona w ten sposób norma 
podlega zatwierdzeniu przez 
bezpośrednio nadrzędną jednost 
kę zakładu pracy, w porozumie- 
niu z zarządem głównym wła- 
ściwego związku zawodowego. 
Do czasu tego zatwierdzenia 
norma ma charakter tymczaso- 
wy. 


Ponad 78 tysiecy e a oaiczy 


zdaje maturę 


w 39 szkołach woj. warszawskiego 
zakończono egzaminy dojrzałości 


W eałym kraju od 21 maja trwają egzaminy dojrzałości. 


Ponad 78 tys. uczniów ze szkół ogólnokształcących, 


liceów za- 


wodowych i pedagogicznych składa obecnie matury. 
W wielu wsiach i małych miasteczkach, gdzie dotychczas 


nie było Klas XI, po raz pierw szy w historii 
wości, odbywają się egzaminy dojrzałości. 


tych miejsco- 
Dotychczasowe ob- 


serwacje egzaminów maturalnych pozwalają stwierdzić, że przy 
odpowiedziach ustnych młodzicż wykazała znacznie lepszą ©- 
rientacje we współczesnej litera turze polskiej i radzieckiej niż 


a 


ubiegłym roku, 
czesnych. 


WOJ. WARSZAWSKIE 


4.067 osób dopuszczono do ma 
tury w ^39 szkołach woj. war- 
szawskiego Dotychczas więcej 
niż 50 proc. szkół zakończyło 
egzaminv dojrzałości. 

Największym powodzeniem na 
egzaminie piśmiennym z języ- 


Młodzi kolejarze z Poznania 


istoty walki o pokoj * 


wykazała dużą znajomość zagadnień współ- 


Plan 6-letni. 


ka polskiego cieszył się temat 
trzeci. Rozwinąć myśl zawartą 
w słowach Prezydenta Bieruta: 
„Plan  6-ietni wzmacnia siły 
Polski i wzmacnia jej niezależ- 
ność, a wraz z tym wzmacnia 
wkład Polski do ogólnoludzkie- 
go Aziela pokoju“. 

W Mogielnicy i Nasielsku mło 


przystępują do walki o tytuł 
najlepszej brygady kontluktorskiej 


w odpowiedzi na apel mto- 
dvch kolejarzy ze stacji Wroc- 
ław-Główny. którzy wezwali do 
współzawodnictwa o tytuł „naj- 
lepszej brygady młodzieżowej” 
— konduktorska drużyna mło- 
dzieżowa z Poznania w skła- 
dzie: kierownik pociągu — Jan 
Sobański, konduktor bagażowv 
— Edward Jankowłak, konduk- 
torzy rewizyjni — Marian Jó$- 
wiak i Aleksander Bzowy, wzy- 


wajac inne młodzieżowe druży- 
ny  konduktorskie do współza- 
wodnictwa o tytuł „najlepszej 
drużyny konduktorskiej* zobo- 
wiązała sie w okresie trwania 
letniego rozkładu jazdy przepro 
wadzić wszystkie pociągi beza- 
waryjnie, dotrzymać regularno- 
ści biegu pociągów w 100 proc. 
dbać o kulturalną obsłngę pod- 
różnych oraz wyszkolić 3 mło- 
dzieżowych konduktorów na kie 
rowników pociągu. 


dzież pisała pracę z jezyka pol- 
skiego na drugi i trzeci temat. 
Drugi temat „Walka o postep w 
twórczości i działalności pisa- 
rzy polskich epoki Oświecenia” 
zainteresował większość matu- 
rzystów w Rembertowie, Mila- 
nówku i Mińsku, pierwszy 
„Dr Judy% i Paweł Własow ja” 
ko wyraziciele pogladów społe- 
cznych Żeromskiego i Gorkie- 
go“ — uczniów szkół warszaw- 
skich. 


W Bieżuniu, w pow. sierpec- 
kim, 28 uczniów dopuszczonych 
do matury wykazało bardzo do 
bry poziom w pracy piśmien- 
nej z języka polskiego, nie po- 
pełniono ani jednego błędu or- 
tograficznego lub stylistycznego. 


WOJ. OPOLSKIE 


W 7 zakładach ogólnokształ- 
cących w wc*. opolskim, na 560 
abiturientów, prace na pierw- 
szy temat pisało 55 osób, na 
drugi 195 osób, na trzeci 310 
osób. W tych samych szkołach 
za prace z jęz. polskiego wy- 
stawiono 74 ocen bardzo do- 
brych, 203 dobre, 276 dostatecz- 
nych i 7 niedostatecznych. 


W kilku szkołach wojewódz- 
twa w Opolu, Oleśnie, w Koż- 
lu, Głuchołazach i Zawadzkich 
egzaminy maturalne zakończo- 
no 2 czerwca. 


WOJ. OLSZTYŃSKIE 

W ogólnokształcących szko- 
łach woj. olsztyńskiego na 819 
uczniów, 19 osób nie dopuszczo- 
no do matury. Po egzaminach 
piśmiennych odpadło 7 osób. 
Egzaminy ustne trwają. 
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Dziś na str. 2-ej zamieszczamy 
List Zarządu Głównego 
do wszystkich członków 

Związku Młodzieży 

Polskiej 


R PP i O Ti: TP "TO T "O "R R "> "2 TR TA TR RENE 


dd 2 


eaaa W Ta W W M A A A 11305 


18 milionów pou Ipisów ai karta Narodowego Plebiscytu Pokoju 


W WE 


lo wzmezenia wysiłków 
zm -letn 


Uchwała Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju w sprawie wyników 


Narodowego Plebiscytu Pokoju i zadań ruchu pokoju w Polsce 


Na plenarnym posiedzeniu Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju — 2 bm. — zo- 
stała jednomyślnie przyjęta uchwała, która brzmi: 


„Polski Komitet Obrońców 
Pokoju stwierdza, że w Narodo- 
wym Plebiscycie Pokoju wypo- 
wiedziało się za uchwałą Świa- 
towej Rady Pokoju 18.053.315 
obywateli. Odmówiło podpisów 
93.572 osoby. 

Za sprawą pokoju i ojczyzny 
opowiedzieli się ludzie  wszel- 
kich poglądów i przekonań, ro- 
botnicy i chłopi, uczeni i arty- 
ści, ksieża i rzemieślnicy, kobie- 
ty it miodzicź. 

Przeciwko sprawie pokoju i 
ojczyzny opowicdziało się zale- 
dwie pół procent uprawnionych 
do głosu — garstka ludzi złej 
woli lub ludzi zacofanych, któ- 
rzy zostali oszukani przez zdraj 
ców narodu i wrogów Polski. 

Pomimo zawziętych wysiłków 
imperialistycznej propagandy, 
która za pomocą radia, perfi- 
dnych oszczerstw i plotek usi- 
łowała powstrzymać obywateli 
naszego kraju od udziału 
w Plebiscycie Pokoju, naród 
poiski zespołony w dążeniu do 
utrwałenia niepodległości ojczy- 
zny i pokoju między narodami 
jednomyślnie poparł żądania 
wszystkich uczciwych ludzi na 


kuli ziemskiej — apel Świato- 
wej Rady Pokoju. 
Polski Komitet Obroń- 


ców Pokoju stwierdza, że: 

— Naród polski jedno- 
myślnie sprzeciwia się zbro- 
jeniu Niemiec Zachodnich 


| 


przez amerykańskich mi- 
liarderów, 

— Naród polski jedno- 
myślnie żąda zawarcia Pak- 
tu Pokoju między pięciu 
wielkimi mocarstwami: — 
Związkiem Radzieckim, Sta 
nami Zjednoczonymi, Chiń- 
ską Republiką Ludową, 
Wielką Brytanią i Francją, 

— Naród polski będzie 
uważał rząd, który sprzeci- 
wi się zawarciu paktu po- 
koju za rząd przygotowują- 
cy zbrodniczą napaść wo- 
jenną. 

Wraz z setkami milionów o- 
brońców pokoju na świecie — 


|naród polski ostrzega rządy, któ 


re by nie posłuchały potężnego 
wezwania narodów: 

— wasza zbrodnicza polityka 
rozpętywania wojny i agresji 
obróci się przeciw wam. Jeśli 
odrzucicie Pakt Pokoju ściąg- 
niecie na siebie gniew i niena- 
wiść całej miłującej pokój ludz 
ROŚCI. 

Wszyscy uczciwi ludzie na ku 
li ziemskiej przeciwstawią się 
wszelkimi siłami wojennym pla 
nom imperialistów. 

Polski Komitet Obrońców Po 
koju stwierdza, że w Narodo- 
wym Plebiscycie Pokoju naród 
P> dowiódł raz jeszcze swej 


Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 


Polsko-Radzieckiej umowy 
o zamianie odcinków 
terytoriów państwowych 


5 bm. w Warszawie Min 
Spraw Zagranicznych RP St. 
Skrzeszewski i Ambasador 
Nadzwyczajny i Pełnomocny 
ZSRR w Polsce A. A. Sobolew 
dokonali wymiany dokumen- 
ratyfikacyinych Umowy 
pomiedzy Rzecząpospolitą Pol- 
ską a ZSRR o zamianie odcin- 
ków terytoriów państwowych, 
podpisanej w Moskwie 15.11. br. 
i ratyfikowanej przez Prezyden- 
ta RP 28.V. br. na podstawie 
uchwały Scjmu Ustawodawcze- 
go RP z 26.V. br. Oraz przez 
goune 


Prezydium , Rady Najwyższej 
ZSRR dnia 31.V. br. 

Przy wymianie dokumentów 
ratyfikacyjnych byli obecni: ze 
strony polskiej Wiceminister 
Spraw Zagranicznych S$. Wier- 
błowski, Dyrektor Biura Praw- 
no-Traktatowego MSZ M. Lachs 
i p. o. Dyrektora Departamen- 
tu MSZ E. Paduchowa; ze stro- 
ny radzieckiej — Radca Amba- 
sady ZSRR D. L Zaikin, Radca 
Ambasady ZSRR L S. Kuznie- 
cow i I Sekretarz Ambasady 
ZSRR J. K. Podelskij. 


— Niech nasz młodzień- 
czy zapał, twórczy wysiłek i 
nowe sukcesy produkcyjne 
zagrodzą drogę wojnie. 

Oto hasło rzucone kilka 
dni temu przez młodzież 
huty „Bobrek“, która wy- 
stąpiła z inicjatywą uczcze- 
nia MI Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników © 
Pokój — czynem produk- 
cyjnym. 

W ślad za nią poszła 
młodzież wielu zakładów 
pracy. Poważne zobowią- 
zania >rodukcyjne podej- 
mują masowo młodzieżowe 
brygady i mlodzi przodow 
nicy pracy w stoczniach. 
fabrykach, kopalniach i hu- 
tach. 

Szybciej, mądrzej i le- 
piej pracować — to zna- 
czy uczcić Młodzieżowy 
Kongres Pokoju w Berlinie, 
to znaczy przyjść na Zlot z 
poważnym wkładem w 
dzieło Pokoju. 

W sierpni zjadą się de 
Berlina delegaci z całego 
świata. Obok przedstawi- 
cieli młodzieży Związku 
Radzieckiego i krajów de- 
mokracji ludowej zasiądą 
delegaci postęnowej mło- 
dzieży państw kapitalistycz 
nych i młodzieży walczą- 
cej o pokój i wolność w 
krajzch uciskanych przez 
imperialistów. 

Zjadą się do Berlina, by 
manifestować wspólną, nie 
złomną wolę walki o Po- 
kój i szczęście ludzkości. W 
imie prawa wszystkich mio 
dych — do nauki, radości 

twórezej. pokojowej pra- 
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ey — domagać się będą za- 
warcia Paktu Pokoju mię- 
dzy 5 wielkimi mocarstwa- 
mi oraz zawarcia w roku 
1951 Traktatu Pokolowego 
ze zjednoóczonymi i pokoje- 
wymi Niemcami. 


Delegaci przyjadą do 
Rerlina z konkretnym wkła 
dem w dzieło Pokoju — tej 
młodzieży, którą będą re- 
prezentować. 

A wkład ten jest olbrzy- 
mi. 

Bohaterscy koledzy 3 
Korei na polach walki 
przelewają krew za wol- 
ność swego kraju, za pra- 
wo do pokoju u nich i na 
całyn świecie. 

Strajkujący młodzi gór- 
nicy, kolejarze, robotnicy 
portowi Francji i Włoch co 
dzienną walką z uciskiem i 
bezprawiem torują drogę 
Pokojowi. 

Młodzi obywatele Ziwiąz- 
ku Radzieckiego dają swój 
wielki wkład w dzieło po- 
koju wznosząc fabryki-gi- 
ganty, budując olbrzymie 
elektrownie, przekształca- 
jąc przyrodę, wydobywające 
przy pomocy najnowocześ- 
niejszych maszyn miliony 
ton węgla, szybkościowo 
wytapiając stal; pracując w 
zakładach naukowych i la- 
boratoriach nad tym, by 
potęga atomu mogła służyć 
sprawie pokoju. 

Młodzież radziecka pod 
kierownictwem  Leninow- 
skiego Komsomołu swą peł 
ną rozmachu. twórczą. świa 
domą pracą buduje komu- 


| 


niezłomnej jedności w walce o 


dalszy rozwój przemysłu i 
rolnictwa na ziemiach zachod- 
nich, 


podniesienie produkcji całego | 


pokój i zabezpieczenie niepodle | rolnictwa i kultury wsi. 


głości ojczyzny. 


Polacy przyłączając się jedno 
myślnie do żądań Światowej Ra 
dy Pokoju dokonali doniosłego 
czynu w Światowej ofensywie sił 
pokoju i spełnili obowiązek we 
bec swych braci i przyjaciół, 
walczących na człej kuli ziem- 
skiej przeciw nicbezpieczeństwu 
wojny i napaści imperialistycz- 
nej. 

Świadomość znaczenia tego 
wielkiego narodowego i między 
narodowego zwycięstwa jest je- 
dnocześnie nagrodą dla setek ty 
sięcy ofiarnych i pełnych zapa- 
łu aktywistów i agitatorów ru- 
chu pokoju w miastach į wsiach 
polskich. 


II 


Polski Komitet Obrońców Po 
koju stwierdza, że obecna sytu- 
acja międzynarodowa wymaga 
dalszego wzmożenia wysiłku 
wszystkich narodów, pragnących 
uratować pokój i umocnić swo 
ją niezawisłość. Imperialiści li- 
cząc na swe zbrojenia, na oszu- 
kańczą propagandę, na osłabie- 
nie jedności narodów miłujących 
pokój, nie chcą wyrzec się swych 
planów wojennych i swych zbro 
dniczych nadziei na wtrącenie 
ludzkości w odmęt straszliwej 
kstastrofy. Dlatego zwycięstwo 
Narodowego Plebiscytu Pokoju 
może być uważane jedynie za 
doniosły etap naszej walki. Wal- 
ka trwa. Przed nami stoją no- 
we, wielkie zadania. 


18 milionów podpisów pod 
kartą Narodowego Plebiscytu 
Pokoju — to nasze zobowiązanie 
wobec Ojczyzny i wobec świata, 
że gotowi jesteśmy każdy z 0- 
sobna i wszyscy razem do nie- 
strudzonych wysiłków dla wzmo 
żenia sił Polski i wzmożenia sił 
pokoju. 

Za każdym podpisem niech 
stanie bojownik wielkiej spra- 
wy. Za każdym podpisem niech 
stanie patriota, świadomy oby- 
watel, gotów do codziennej pra- 
cy i walki na rzecz pokoju i 
Planu 6-letniego, przeniknięty 
do głębi szlachetną nienawiścią 
wobec podpałaczy świata i wro- 
gów ojczyzny. 

Przed nami wielkie cele naro- 
dowego, socjalistycznego budow- 
nictwa: 

budowa nowych zakładów 
przemysłowych, nowych hut, 
elektrowni, cementowni, tabryk 
włókienniczych, fabryk moto- 
rów i maszyn, 


nizm dając przykład mło- 
dzieży krajów demokracji 
ludowych jak budować soc 
jalizma, jak walczyć o po- 
kój. 

Młodzież radziecka, wy- 
chowana przez Partię bol- 
szewicką i Komsomoł w 
duchu nienawiści do wy- 
zysku, de wojny, w duchu 
głębokiego internacjonaliz- 
mu, szacunku dla wszyst- 
kich ludów, dla miepodłe- 
głości i wolności narodów 
— stanowi czołową silę an- 
tyimperialistycznego fron- 
tu młodzieży świata w wal 
ce o trwały pokój. 

Na Zlot w Berlinie przy- 
jadą z konkretnym wkła- 
dem w dzieło pokoju kole- 
dzy nowych, ugruntowują- 
cych swą potęgę ludowych 
Chin, koledzy z całych Nie- 
miec, którzy jako gospoda- 
rze Zlotu wniosą szczegól- 
nie poważny udział w spra 
wę pokoju — nieugiętą po- 
stawę w walce z remilita- 
ryzacją swego kraju. 

Przyjadą młodzi obywa- 
tele krajów demokracji lu- 
dowych Bułgarii, Czecho- 
słowacji, Rumunii, Węgier 
— jako delegaci z tych kra 
jów, gdzie w codziennej 
trudnej pracy młodzież bu- 
duje podstawy socializmu. 
» Polska młodzież rozu- 
mie doskonale, że jej 
wkład w dzieło pokoju. 
to coraz wydajniejsza i mą 
drzejsza praca że podno- 
sząc i umacniając potege 
ekonomiczną naszego kra- 
jn wzmacnia obóz pokoju 
— zagradza drogę wojnie. 
. Codzłenną pracą przy 


budowa nowej Warszawy. no- 
vych miast. osiedli. dróg. no- 
wych szkół, ośrodków nauko- 
wych i kulturalnych 

Przyśpieszać wszędzie i w 
każdej dziedzinie wykonanie 
Planu 6-letniego. zwiększać pro- 
dukcję, podnosić wydajność pra- 
cy i plony naszej ziemi. zwal- 
czać marnotrawstwo, oszczedzać 
i chronić dobro spoleczne — oto 
pierwszy obowiązek patriotów i 
bojowników o pokój. 

Przed nami wicikie zadanie 
pogłębienia Świadomości poli- 
tycznej całego narodu, uedpor- 
nienia go na wszelkie kiamstwa 
i niecne machinacje obcych agen 
tur i wrogów pokoju. 

Musimy tępić na każdym kro- 
ku kłamstwa  imperialistów o 
nieuchronności woiny, przy po- 
mocy których chcieliby oni o- 
bezwładnić ruch obrońców po- 
koju i posiać niewiarę i panikę 
wśród narodów. 


Niech każdy Polak i każda 


Polka — świadomi podłych za- 
mieczeń amcorykańsko - hitje- 
rowskich  podżegzczy wojen- 


nych — czujnie strzegą intere- 
sów państwa przed okiem i rę- 
ką wroga. 


Jedność i entuzjazm całego 
narodu, które znalażły wyraz 
w Plebiscycie muszą wcielić 


się w sodzienną walkę i pracę 
na każdym posterunku, w każ- 
dym mieście, w każdej fabryce 
i kopalni, w każdej wsi, w każ- 
dym gospodarstwie chłopa. 

Pamiętać i przypominać mu- 
simy o tym codziennym obo- 
wiązku, dawać przykład i jed- 
noczyć wszystkich dokoła wiel- 
kich zadań walki o pokój, do- 
koła władzy ludowej, prowa- 
dzącej niezmiennie politykę po- 
koju i umacniana niepodległo- 
ści Polski. 

Te wielkie zadania bojowni- 
ków o pokój spełnimy — jeśli 
będziemy umacniać nierozerwał 
ną więź sojuszu i braterstwa z 
całym obozem pokoju. z wiel- 
kim Związkiem Radzieckim. z 
Chinami, z krajami demokracji 


ludowej, z Niemiecką Republiką j 


Demokratyczną. walczącą prze- 
ciw wskrzeszeniu niemieckiego 
imperializmu. 


NL 


Od wyników walki narodu 
polskiego o pokój zależy przy- 
szłość ojczyzny, przyszłość na- 
szej kultury, przyszłość każdej 


i 
Nasz czyn zloliowy 


; 


wrębiarce w kopalni, przy 
kopaczce „Staliniec" na 
Nowej Hucie, przy nowej 
maszynie stosując nowe, u- 
lepszone metody pracy — 
walczymy o pokój który 
zapewni również szczęście 
i dobrobyt naszej Ojczyź- 
nie. 

Piękna więc jest inicja- 
tywa młodzieży huty „Bo- 
brek“ uczczenia zobo- 
wiązaniami pzodnkcyjnymi 
III Światowego Zlotu Mło- 
dych Bojowników w Ber- 
linie. Dlatego też podejmu- 
ją ją tysiące młodych ro- 
botnie i robotników w ca- 
łej Polsce 

Z okazji Zlote w Berli- 
nie mądrzej, szybciej i le- 
piej pracują brygady im. 
Janka Krasickiego, im. Ta- 
deusza Kościuszki ł Juliana 
Marchlewskiego w sztocz- 
ni gdańskiej, młodzieżowe 
brygady w hucie „Bobrek“ 
w hucie „Ostrowiec“, bry- 
gady parowozowe Wrocła- 
wia, które wezwały do 
współzawodnictwa wszyst- 
kie młodzieżowe brygady 
kolejowe w Polsce... 


Nie trzeba bedzie wiełe 
słów *: nie trzeba bedzie 
tłumacza. kiedy w sierpnia 
w Berlinie spotka się mlo- 
dy polski robotnik z mło- 
dym  koreańsk'm  żołnie- 
rzem. Wystarczy uścisk dło 
ni — tej z ndciskami od 
karabinu i tej stwardnia- 
łej od młota, łopaty czy u- 
chwytu maszyny. Dłonie te 
— tak jak miliony rak milu 
łącej vokój młodzieży całe- 
go Świata — zagrodza dro- 
ge wojnie. 


l 
i 


| 


rodziny i każdego dziecka pol- 
skiego Każdy Polak i każda 
Polka odpowiada przed naro- 
dem i przed setkami milionów 
"ludzi walczących o pokój na 
świecie za swój wkład do tej 
dziejowej walki. Zwycięstwo za 
leży od wysiłku i ofiarności każ 
dego i wszystkich, co dzień, na 
każdym posterunku pracy i wal- 
ki, nauki i twórczości. 


Narodowy Plebiscyt pokazał, 
jak wielką siłą jest ruch obroń- 
ców pokoju — jak potężne za- 
soby energii społecznej i u- 
czuć patriotycznych może on 
wyzwolić w najszerszych ma- 
sach narodu. 


Trzeba tę energię i te poteż- 
ne siły wprzęgnąć w służbe 
wielkiego dzieła wzmożenia si- 
ły Polski. wzmożenia sił po- 
koju. Trzeba, by zapał i ofiar- 
ność, jaką okazały w dniach 
Plebiscytu setki tysięcy ludzi, 
stojących dotąd na uboczu — 
służyła sprawie ojczyzny ak- 
tywnie w każdym dniu, w każ- 
dej godzinie, w każdym za- 
kątku naszego kraju. Trzeba, 
by Komitety Obrońców Pokoju 
ogniskowały wysiłek pracy spo- 
łecznej milionów ludzi dla 
przyśpieszenia naszego budow- 
nictwa, dla rozwoju naszej kul- 
tury, dła zwalczania fałszu im- 
perialistycznej propagandy, sze- 
rzenia prawdy o wzroście sił 
pokoju. 

Ruch obrońców pokoju osią- 
zający swe zwycięstwa w wiel- 
kich narodowych kampaniach 
tusi jeszcze głębiej przenik- 
nąć w nasze życie codzienne. 


Polski Komitet Obrońców Po- 
koju wzywa wszystkie Komite- 
ty i bojowników pokoju — ro- 
botników i chłopów, inteligen- 
tów. księży i rzemieślników, u- 
czonych i artystów. kobiety i 
młodzież — do wytężonej pracy 
nad umocnieniem narodowego 
frontu walki o pokój i Plan 6- 
letni, nad dalszym podniesie- 
niem produkcji przemysłowej i 
rolnej. nad dalszym rozwojem i 
rozkwitem oświaty, nauki i kul- 
tury narodowej. dalszym zacie- 
śnianiem przyjaźni z potężną 
twierdzą pokoju. z wielkim 
Związkiem Radzieckim i kraja- 
mi demokracji ludowej, ze 
wszystkimi ludźmi dobrej woli, 
którzy wraz z nami skupiają 
się wokół Światowej Rady Po- 
koju, aby zagrodzić drogę sza- 
leńcom  imperialistycznym. za- 
grodzić drogę wojnie i barba- 
rzyństwu. 


Wszyscy do szeregów Naro- 
dowego Frontu Walki e Pokój 
i Plan 6-letni! 


Górnicy Zagłębia Ruhry 
przeciwko 
remililaryzacji 
Niemiec Zachodnich 


Ludność Niemiec Zachodnich 
i Berlina zachodniego, mimo 
represji ze strony władz bierze 
coraz liczniej udział w referen- 
dum przeciwko remilitaryzacji 
ina rzecz zawarcia traktatu po- 


kojowego z Niemcami jeszcze 
w roku 1951. 
O rozmachu referendum — 


świadczy m. in. fakt, że trybu- 
nał administracyjny w Sztutt- 
garcie musiał pod naciskiem 
opinii publicznej odwołać zakas 
referendum w tym mieście. 


W Bonn spośród 23.615 osób, 
które wzięły udział w referen- 
dum 28.J18 osób wypowiedziała 
się przeciwko remilitaryzacji i 
za zawarciem traktatu pokojo- 


wego z Niemcami jeszcze w tym 


roku. 


w Zagłębin Ruhry 90 proc. 
górników spośród tvch ktorzy 
wzięli udział w głosowaniu — 
wypowiedziało się przeciwko re 
militaryzacji. 


W miejscowości Hegelsberge 
w Zagłebiu Ruhry utworzony 
został komitet wałki przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec Zachod 


nich 
W Zagłehiu Saary mimo za- 
kazu marionetkowego rządu“ 


referendum przeciwko remilita 
rvzacji przebiega pomvślnie. 
Spośrod osób ktore wzięły y- 
dział w głosowaniu 89 proc. ww 
powiecziało się przeciwko remi 
ltarvzacji, 


Wszyscy 
w walce © ulej 
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List Zarządu Głównego do wszystkich członków Związku Młodzieży Polskiej 


Drodzy Towarzyszeł 


Przed kilkoma miesiącami nasze Lu-, 


dowe Państwo prowadziło na wsi pla- 
nowy skup zboża. Organizacja ZMP-ow- 
ska czynnie pomagała Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej i władzy lu- 
dowej w przeprowadzaniu tego skupu 
Młodzi agitatorzy wyjaśniali chłopom 
że planowy skup nadwyżek zbożowych 
przez państwo przynosi korzyść całemu 
narodowi, zarówno robotnikom, jak 
pracującym chłopom, którzy otrzymuja 
od klasy robotniczej i państwa wielka 
pomoc w walce przeciwko wyzyskiwa- 
czom wiejskim, w podnoszeniu dobro- 
bytu i kultury, w gospodarce i w ksztal- 
ceniu dzieci. 

Tą praca wyjaśniającą ZMP-owcy 
pomogli Partii w wykonaniu planu 
skupu zboża i przyczynili się do tego, że 
chłopi sprzedali państwu tysiące ton 
zboża ponad plan. Dzięki pracy agita- 
torów chłopi jeszcze lepiej poznali i zro- 
zumieli politykę Partii i władzy ludo- 
wej na wsi. Wzmocniło to sojusz robot- 
niczo-chłopski, na którym opiera sie 
władza ludowa w Polsce. 

Ale nie wszyscy aktywiści i członko- 
wie ZMP postępowali przy skupie zbo- 
ża tak, jak wskazuje Partia. 

Jaskrawym przykładem sprzecznego 
z polityką Partii. szkodliwego postepo- 
wania podczas skupu zboża, była dzia- 
łalność brygady, zorganizowanej przez 
Zarząd Powiatowy ZMP w Gryficach. 
w woj. szczecińskim. Brygada, na czele 
której stał przewodniczący Zarządu Po- 
wiatowego ZMP Majcherek, dokonywa- 
ła bezprawnych rewizji w gospodar- 
stwach chłopskich, niszczyła dobytek 


gospodarzy, a nawet dopuszczała sie 
kradzieży. 
Wyczyny brygady Majcherka były 


zupełnie sprzeczne z polityką Partii 
i władzy ludowej na wsi. Partia i wła- 
dza ludowa pomaga chłopom małoro!- 
nym i średnioro!nym w gospodarce. da- 
je kredyty, maszyny. nawozy sztuczne 
Dzięki tej pomocy stale wzrasta dobro- 
byt i kultura małorolnych i średniorol- 
nych chłopów. Dzięki tej pomocy 
w tymże samym, na przykład, powiecie 
gryfickim. chłopi, którzy w roku 1945 
posiadali wszystkiego 842 konie i 1.739 
krów, w roku 1950 posiadali już 5272 
konie i 10.440 krów. Partia popiera 
chłopów i pomaga im w podniesieniu 
dobrobytu. Jednocześnie Partia tłuma- 
czy, że jedyną drogą do dalszego polep 
szania ich bytu jest spółdzielczość pro- 
dukcyjna. Partia chce przekonać chło- 
pów na żywych przykładach, że w in- 
teresie własnym i całego narodu powin- 
ni oni tworzyć spółdzielnie produkcyj- 
ne. Partia stoi na stanowisku, że two- 
rzenie spółdzielni produkcyjnych jest 
całkowicie dobrowolne i nie przerywa 
ani na chwilę niesienia wszechstronnej 
pomocy wszystkim pracującym chło- 
pom. 

Takimi zasadami kieruje się Partia 
i władza ludowa wobec chłopów mało- 
rolnych i średniorolnych i nigdy, pod 
zadnym pozorem, od tych zasad nie od- 


stępuje. 
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Z dumnie potwiewającymi na wietrze sztandarami FDJ brygada młodzieżową rusza do pracy 


Szajka gryficka, 
przekonywać chłopów do 
|zboża państwu. używała wobec sojusz- 


|ników klasy robotniczej groźby i prze- 


sprzedania 


|robotniczo-chłopski. Młodzież wiejska 
| zaczeła odwracać się od ZMP i wystę- 
pować kolami z organizacii 
| w` kilku gryfickiego. 
Wszystkie te wyniki przestępczej dzia- 


calymi 
gminach * pow. 


mogliby lepiej tak 


s2kodliwej roboty. 


przeprowadzić 


Komitet Centralny PZPR poświęcił 
tej sprawie specjalną uchwałę i ogłosił 
ją w gazetach. Wszyscy ZMP-owcy po- 
winni się zapoznać z tą uchwałą. 
Uchwała ta surowo potępia łamanie 
praworządności i brak poszanowania 
ustaw. Praw Polski Ludowej musi prze- 
strzegać każdy obywatel. Prawa te zo- 
stały bowiem ustanowione w interesie 
i dla dobra ludu. Dlatego członkowie 
brygady Majcherka zostali surowo uka- 
rani przez sąd Polski Ludowej więzie- 
niem do 4 lat oraz jeszcze przed rozpra- 
wą sądową usunięci z szeregów ZMP. 
Surowo ukarane zostało również przez 
Komitet Centralny PZPR powiatowe 
kierownictwo partyjne, odpowiedzial- 
ne za wyczyny brygady Majcherka. 


Postępowanie grupy Majcherka nie 
miało nic wspólnego z postępowaniem 
prawdziwych ZMP-owców. Postępowa- 
nie tej grupy przypominało wyczyny 
granatowej sanacyjnej policji. Tylko od 
kapitalistów i obszarników mogła ona 
przejąć pogardliwy stosunek do pracu- 
jącego chłopa. To właśnie obszarnicy 
głosili, że do chłopa trzeba przemawiać 
batem. Takie sposoby postępowania 
również i dzisiaj podsuwają wrogowie 
naszego narodu. 

Zarząd Powiatowy ZMP w Gryficach 
zaprowadzał na swoim terenie porząd- 
ki zupełnie przeciwne zasadom naszej 
organizacji. Przewodniczący Majcherek 
głosił, że u niego „nikt nie ma nic do 
gadania”, że obowiązkiem aktywistów 
i członków jest tylko „słuchać i robić“ 
Gdy jeden z ZMP-owców 
wał instruktora Zarządu Powiatowego 
w Gryficach za to, że we wsi Śliwa Bał- 
tycka, przy organizowaniu spółdzieln: 
produkcyjnej używał gróżb wobec chło- 
pów, Majcherek  zwymyślał tego 
ZMP-owca, a krytykę jego nazwał wro- 
gim wystąpieniem. Wypadków takich 
było w praktyce Zarządu Powiatowego 
ZMP w Gryficach wiele. Dowodzą one 
jeszcze wyraźniej, jak sprzeczne z me- 
todami pracy ZMP-owskiej było poste- 
powanie tych, którzy wskutek braku 
czujności Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
w Szczecinie przedostali się do kierow- 
nictwa gryfickiej organizacji ZMP. 

Do Zarządu Wojewódzkiego ZMP w 
Szczecinie doszły wiadomości o tym, że 
brygada, zorganizowana przez Zarząd 
Powiatowy ZMP w Gryficach, postę- 
puje niezgodnie ze wskazaniami Partii 


skrytyko- 


i wyrządza szkody. Zarząd Wojewódzki | 


zlekceważył jednak te doniesienia mi- 
mo, że chodziło o sprawę bardzo wiel- 


nad przygotowaniem Berlina do Zlotu, 


zamiast rzeczowo | kiej wagi. 


mocy i rozbijała w ten sposób sojusz | 


| łalności grupy Majcherka służyły wro- 
gom Polski Ludowej, którzy sami nie | 


Wiceprzewodniczący Zarzą- 
du Wojewódzkiego, tow. Stanowski, któ 
remu doniesiono o nadużyciach grupy 
Majcherka nie zawiadomił o tym Pre- 
Wojewódzkiego, ani 
przewodniczącego, tow. Kulpińskiego. 
Tow. Kulpiński, który później dowie- 
dział się jednak o przestępstwach gru- 
py Majcherka, nie zajął się w porę 
zbadaniem Zarząd Główny 
uchwalił usunąć tow. Stanowskiego ze 
stanowiska wiceprzewodniczącego Za- 
rządu Wojewódzkiego, a tow. Kulpiń- 
skiemu udzielić surowej nagany. 
G 

To, co wydarzylo się w powiecie gry- 
iickim. musi poruszyć do żywego każ- 
dego aktywistę i członka ZMP, każdą 
ZMP-owska organizację. 

Wiele bowiem organizacji ZMP-ow- 
skich popełnia w swojej pracy błędy, 
które mogą doprowadzić do podobnych 
przestępstw, jeśli błędy te w potę nie 
zostaną usunięte. 

ZMP-owcy, jako pomocnicy Partii 
mają do wykonania coraz większe i 
trudniejsze zadania w przemyśle, na 
wsi i w szkole. Aby podołać tym zada- 
niom musimy wszyscy stale ulepszać 
pracę kół i zarządów ZMP. Musimy 
wszyscy śmiało i otwarcie krytykować 
i energicznie usuwać z tej pracy wszy- 
stko, co jest sprzeczne z zasadami ZMP. 

Wszyscy bez wyjątku ZMP-owcy 
muszą wziąć udział w walce o ulepsza- 
nie pracy naszej organizacji.  Dlate- 
go Zarząd Główny zwraca się w spra- 
wie wypadków w powiecie gryfickim 
do wszystkich członków Związku Mło- 
dzieży Polskiej. 

Aby podołać swoim zadaniom, kaźdy 
aktywista i członek ZMP musi rzetel- 
nie znać i jasno, dokładnie rozumieć 
politykę Partii i władzy ludowej. 
ZMP-owiec musi zawsze wiedzieć, jak 
trzeba postąpić, aby to postępowanie 
było słuszne i pożyteczne dla narodu, 
zgodne ze wskazaniami Partii. ZMP-o- 
wiec musi więc codziennie uczyć „się, 
czytać gazety, broszury i książki, 'po- 
zarządzenia władz, rozumieć 
ich cel, pożytek i znaczenie. 

ZMP-owiec, który nie zna lub nie ro- 
zumie czegoś w polityce, w gospodarce, 
w codziennym życiu. powinien śmiało 
żądać wyjaśnień od bardziej wyrobio- 
nych kolegów, zwracać się do towarzy- 
w 


zydium Zarządu 


sprawy. 


znawać 


szy partyjnych. szukać odpowiedzi 
książkach 1 pismach aż znajdzie wyjaś- 
nienie 1 dokładnie zrozumie sprawę. 


Nie chodzi o to, aby nauczyć się pa- | 


| ŻMP-owcy mają 


ru powiedzonek lub haseł i aby je bez- | 
myślnie powtarzać. W ZMP jest sporo | 


aktywistów i członków, którzy znają 
wprawdzie różne powiedzonka i hasła, 
ale nie znają i nie rozumieją polityki 
Partii i Rządu. Tacy aktywiści i człon- 
kowie nie potrafią pomagać Partii, nie 
potrafią oni przekonywać młodzieży o 
słuszności polityki Partii, ani postę- 
pować zgodnie z jej zasadami. 
ZIMP-owiec, który sam dobrze zna i 
rozumie politykę Partii i władzy łudo- 


starszym, aby lepiej wypełniali 
wszystko to, czego dla dobra ogółu wy 
maga od nich Partia i władza ludowa i 
aby dzięki temu pracowali świadomie, 
chętnie i z zapałem. Zdarza się czasa- 
mi, że młedzież nie ma śmiałości py- 
tać o niezrozumiałe dla niej 
Wówczas sami zwracajcie się do niej z 
wyjaśnieniami.  ZMP-owcy powinni 
wiedzieć, czego młodzież nie rozumie 
i jakie ma wątpliwości. Praca politycz- 
to - wyjaśniająca jest bowiem głów- 
nym zadaniem Związku Młodzieży Pol- 
skiej. 


sprawy. 


Źle postępują natomiast tacy aktywi- | 


ści i członkowie ZMP, którzy zamiast 
rozmawiać z młodzieżą i wyjaśniać jej 
zadania, wydają tylko rozkazy i zarzą- 
dzenia, nie starając się młodzieży tych 
zadań wytłumaczyć, odpowiedzieć na 
jej pytania, rozproszyć wątpliwości lub 
błędne poglądy. Takich aktywistów i 
ZMP-owców jest niestety bardzo wielu 
w naszej organizacji. ie wychowują 
oni młodzieży, nie uświadamiają jej, 
nie uczą jak pomagać Partii, jak praco- 
wać dla Ojczyzny. Odnoszą sie oni do 
młodzieży jak do swoich podkomend- 
nych, którzy powinni tylko wykonywać 
to, co się im rozkaże. Takie traktowa- 
nie młodzieży jest szkodliwe, całkowi- 
cie sprzeczne z zasadami ZMP i trzeba 
je zwalczać w organizacji, której zada- 
niem jest wychowywanie młodego po- 
kolenia na świadomych, pełnych inicja- 
tywy, ofiarnych patriotów - bojowni- 
ków sprawy ludu pracującego. 
$ 


Aktywiści i członkowie ZMP muszą 
bardziej niż dotąd interesować się ży- 
ciem każdego chłopca i każdej dziew- 
czyny w swoim otoczeniu. ZMP-owcy 
muszą tak postępować, aby młodzież 
ich lubiła, szanowała i szła za nimi, 
gotowa do ofiar i poświęcenia. 

Jako bardziej wyrobiony politycznie, 
ZMP-owiec nigdy nie wywyższa się po- 
nad ogół, przeciwnie, jest skromny i 
uczynny, gotów każdemu chętnie pora- 
dzić i pomóc. Dzięki takiej postawie 
serdecznych 
przyjaciół wśród młodzieży. ZMP-ow- 
cy słuchają bardzo uważnie, co chłop- 
cy i dziewczęta mówią o ich pracy, co 
mówią o kole ZMP. Bardzo. cenią oni 
zdanie młodzieży, podchwytują słuszne 
uwagi i wraz z organizacją ZMP-ow- 
ską wprowadzają je w życie. 

ZMP-owiec szybko dostrzega bolacz- 
ki młodzieży i razem z nią, przy po- 


wielu 


mocy koła ZMP energicznie te bolączki | 


usuwa. Broni on młodzieży przed 
krzywdą, jaka spotyka ją ze strony 
szkodników, tępi kumoterstwo oraz 


śmiało zwalcza niedbalstwo biurokra- 
tów i niesumiennych urzędników. 
Dzięki takiej pracy młodzież ceni 
ZMP-owską organizację, ufa jej, chetnie 
razem z nią pracuje, bierze udział 
otwartych zebraniach i wstępuje 
szeregi Związku Młodzieży Polskiej. 
Ale w niektórych organizacjach 
ZMP-owskich brak takiej właśnie pra- 


w 
w 


wej, uważa za swój obowiązek wyjaś- | cy. Wielu aktywistów nie interesuje się 


niać ją na każdym kroku młodzieży ij życiem młodzieży. Trzymają 


Jest godzina 19.00. 

Ruch uliczny powoli ustaje. 
Sklepy i domy towarowe są 
już zamknięte; wszyscy ber- 
lińczycy śpieszą po pracy do 
domu. Jedziemy kolejką przez 
północną część Berlina, przez 
Schoenhauser Allee. Z okien 
wagonu obserwujemy ciekawy 
obraz: pośrodku olbrzymiej gó 
ry rumowisk w blasku reflek- 
torów stoi kopaczka. Co chwi- 
lę rozwiera i zamyka swoje 
pctężne ramiona. Pożera wiel- 
kie masy gruzów. 

Tu, na jednej z wielu budo- 
wli, które powstają w związ- 
ku z przygotowaniami do III 
Światowego Zlotu Młodych Bo 
jowników o Pokój, nie ma ani 
chwili odpoczynku. We dnie i 
w nocy pracują ludzie i ma- 


szyny. 

Z twórczej pracy powstaje 
wielki, nowoczesny stadion 
lekkoatletyczny. 


Kiedy po całonocnym wysit.. 
ku robotnicy kończą rano swą 
pracę, wychodzą im na spot- 
kanie młodzi chłopcy i dziew- 
częta z powiewającymi na wie 
trze chorągiewkami i z pie- 
śnią na ustach. Ze wszystkich 
stron słychać radosne „Freund 
schaft“ (Przyjaźń — pozdro- 
wienie młodz. z FDJ — przyp. 
red.). 

„Ile normy wykonaliście" — 
pytają młodzi. 

„5 metrów sześciennych“ — 
odpowiadają robotnicy. 

„A my spróbujemy Jeszcze 
wiecej!“ 


oni | zdala od młodzieży, traktują ją z góry 


i odnoszą się do niej bez życzliwości. 
Zamiast być najbliższym, serdecznym 
przyjacielem młodzieży, ZMP-owcey ta- 
cy odgradzają się od niej. Sądzą oni fał 
Szywie, że w ten sposób wzmacniają 
swój autorytet. Tymczasem właśnie za 


pychę i zarozumialstwo młodzież stro- 
ni od takich ŻMP-owców i nie ma wte | 
dy zaufania do organizacji. Organizacja 
ZMpP-ówska traci wówczas całą swoją 
siłę, nie może obudzić zapału i śmiała 
prowadzić młodzieży na front socjali- 
stycznego budownictwa, nie może sku- 


tecznie walczyć przeciwko wrogom lu- 
du. 

Dlatego niech aktyw i organizacje 
ZMP-owskie strzegą jak źrenicy oka 
swej stałej i codziennej więzi z masami 
młodzieży. 

* 

Najlepszą ochroną przeciwko biędom 
w pracy organizacji ZMP-owskiej jest 
szczere przysłuchiwanie się krytyce i 
rzetelne ujawnionych 
przez nią braków. Dobry ZMP-owiec 
nie boi się nigdy patrzeć prawdzie w 
oczy i jest szczerze wdzięczny tym, któ- 
rzy krytyką pomagają mu w pra- 
cy. Chętnie zwraca się on do bliższych 
i dalszych kolegów i sam prosi, aby o- 
cenili jego pracę i postępowanie, Gdy | 
ktoś krytykuje go 
zraża się, wyjaśnia swój punkt widze- 
nia i słucha dalszych uwag. Każda kry- 
tyka, nawet najbardziej ostra, jest cen- 
na i pożyteczna, jeśli tylko pomaga w 
polepszeniu naszej pracy. Dzięki 
kiemu stosunkowi do krytyki wiele 
organizacji ZMP-owskich uniknęło po- 
ważnych błędów. 

Są jednak tacy aktywiści i członko- 
wie ZMP, są takie zarządy, które nie 
po ZMP-owsku odnoszą się do kryty- 
ki. Boją się oni krytyki i starają się 
różnymi sposobami zmusić do milcze- 
nia kolegów, którzy krytykują ich błę- 
dy. Inni znów aktywiści 


naprawianie 


niesłusznie — nie 


ta- 


wysłuchują 
wprawdzie krytyki, a nawet składają 
samokrytyke, ale nie wyciągają z niej 
żadnych praktycznych wniosków. Zda- 
rzają się wypadki, że zarządy prześla- 
dują korespondentów, którzy w pis- 
mach krytykują ich pracę. Zarządy ta- 
kie wyrządzają wielka szkodę naszej 
sprawie. Krytyka i listy koresponden- 
tów pomagają bowiem usuwać bolącz- 
ki i niedomagania, których wiele jest 
jeszcze w działalności organizacji ZMF- 
owskich. 

Wszyscy członkowie ZMP mają pra- 
wo każdego zarządu 1 
aktywisty. Śmielej krytykujcie 
dy i aktywistów, żądajcie od nich na- 
tychmiastowego usuwania braków i błę- 
dów! Częściej niż dotąd zapraszajcie na 
zebrania młodzież niezorganizowaną, 
aby mogła ona powiedzieć, co jej się 
nie podoba w pracy i postępowaniu 


krytykowania 
zarzą- | 


|ZMP-owców i zarządów ZMP. W każ- 


dym kole ZMP powinni być korespon- 
denci, którzy będą mogli przesyłać 
skargi i zażalenia oraz krytykę do ga- 
zet. 


- 
az 


ZO CLEE LL TLEL NLA OLCACZOS CZT. 


BERLIN ZMIENIA SWOJE OBLIC 


Łopaty i kilofy szybko prze- 
chodzą z rąk do rąk. 

Młodzi chłopcy i dziewczęta 
rozpoczynają pracę z wielkim 
zapałem. Przybyli oni ze wszy- 
stkich stron Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej: Ze 
Schwerina, Plauen, Lipska, 
Bautzen, Erfurtu i Chemnitz. 


Pracują w ochotniczych bry- 
gadach młodzieżowych. Czynią 
wszystko, ażeby w okresie 
wielkiego międzynarodowego 
święta młodzieży Berlin 
wyglądał jak najwspanialej. 

Wszystkich tych młodych lu- 
dzi kochających życie łączy 
jedna wielka idea: wola wałki 
w obronie pokoju. 

Wszyscy oni znają cel, dla 
którego pracują. Wszyscy wie- 
dzą, że za kilkanaście dni w 
tym miejscu młodzi ludzie z 
całego świata zmierzą swoje si 
ły w szlachetnej rywalizacji 
sportowej, że codziennie 60.000 
widzów będzie podziwiać wspa 
niałe osiągnięcia sportowców 
całego świata. 


W porze obiadowej młodzież 
dyskutuje o wielkim znacze- 
niu Światowego Zlotu Mło- 
dych Bojowników o Pokój. 

Wszyscy cieszą się już dziś 
na to wielkie spotkanie ze 
wspaniałą młodzieżą radziec- 
ką, z chłopcami i dziewczętami 
Chin Ludowych, Polski, Cze- 
chosłowacji, z młodymi Fran- 
cuzami 1 Włochami, z młodzie- 
żą wszystkich krajów i kon- 
tynentów. Radośnie będą roz- 
brzmiewać pieśni, śpiewane we 


wspólnym pochodzie przyjaż- 
ni. 

Młodzi budowniczowie sta- 
dionu opowiadają o współza- 
wodnictwie, o swoich osiągnię 
ciach. które podnoszą z dnia 
na dzień, gdyż pragną należeć 
do najłepszej brygady mło- 
dzieżowej, do tych, którzy za- 
służą sobie na wzięcie udzia- 


łu w uroczystościach sierp- 
niowych. 
Szybko mija dzień. Słońce 


ssryło się już za węgłem do- 
mów. 

Wieczorem po pracy młodzi 
spotkają się znów w swoich 
świetlicach, przy nauce. 

Do Berlina przyjeżdża coraz 
więcej młodzieży ze wszyst- 
kich zakątków Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, aże- 
by pomóc przy budowie no- 
wych ośrodków sportowych i 
kulturalnych. 

W niedziele i święta staje do 
pracy przy odbudowie całe 
społeczeństwo Berlina. 


Przed kilku dniami na apel 
Niemieckiego Frontu Narodo- 
wego zgłosiło się do odgruzo- 
wania ponad 40.000 berliń- 
czyków, nie tylko sektora de- 
mokratycznego, lecz również z 
zachodnich części Berlina. 

Wszyscy pragną pomóc, 
wszyscy pracują z zapałem, 
ażeby nasi zagraniczni goście, 
którzy w sierpniu przyjadą do, 
Berlina, zostali godnie przy- 
jęct 

MARIANNE KULBĘ 
Berlin 


wać błędy i piętnować braki. Trzeba 
uporczywie „racować nad usunięciem 
licznych jeszcze bolączek i niedomagań, 
nieraz bardzo dotkliwych dla ludzi pra- 
cy. Dlatego aktyw i organizacje ZMP- 
owskie powinny brać żywy udział w 
pracach Rad Narodowych, Związków 
Zawodowych, Komisji Społecznych 
i Komitetów Członkowskich, aby sku- 
teczniej zwalczać nadużycia i pilnować 


|należytego wykonywania ustaw Rządu 


Ludowego. 
$ 

Aby polepszyć pracę organizacji — 
wszyscy członkowie ZMP powinni 
troszczyć się o przestrzeganie nienaru- 
szalnych zasad demokracji wewnętrz- 
nej. 

Zarządy i aktywiści ZMP mają obo- 
wiązek często składać sprawozdania ze 
swej pracy na zebraniach i naradach 
młodzieży. Zarząd ZMP może i powi- 
nien być zmieniony, jeśli zdaniem wiąk- 
Szości członków kół lub delegatów źle 
wywiązuje się on ze swych obowiąz- 
ków. Takie są zasady pracy w organi- 
zacji ZMP-owskiej i nikomu nie wolno 
ich łamać. | 

Są jednak wypadki, że te nienaru- 
szalne zasady nie są przestrzegane. Nie- 
które zarządy nie liczą się ze zdaniem 
członków, nie zasięgają ich rady. Są 
również tacy przewodniczący, którzy 


inje pytają o zdanie innych członków 
jzarządu, nie korzystają z ich pomocy 


i pracują na własną rękę. Nie rzadko 
zarządy bezprawnie usuwają członków 
z organizacji, za błahe przewinienia, 
bez wysłuchania wyjaśnień tych człon- 
ków, bez omówienia sprawy na ogól- 
nym zebraniu. Zdarza sie również tak, 
że na przewodniczącego lub członków 
zarządu narzuca się kolegów, do któ- 
rych członkowie nie mają zaufania 


li których nie chcą widzieć w zarządzie, 


Wszelkie tego rodzaju postępowanie 
jest szkodiiwe i sprzeczne ze statutem 
ZMP. 

Aby pomóc w zwalczaniu samowoli 
wznowił swą pracę Centralny Sąd 
ZMP-owski przy Zarządzie Głównym 
ZMP. Do Centralnego Sądu mogą się 
zwracać skargami i zażaleniami 
wszyscy członkowie ZMP i niezorgani- 
zowani. 


ze 


Niech wszystkie ZEW ZMP- 
owskie po zapoznaniu się z tym listem 
omówią swoją pracę, zastanowią się, 
co jest w niej złego i co przeszkadza 
w jej rozwoju. 

Przed Związkiem Młodzieży Pol- 
skiej stoją wielkie i ale za- 
szczytne zadania. Związek nasz napew- 
no potrafi je wykonać, jeśli wszyscy 
będziemy nieprzejednani wobec bra- 
ków i niedomagań w naszej pracy 
i jeśli śmiałą codzienną krytyką be- 
dziemy od dołu pomagać zarządom 
i aktywistom ZMP w polepszeniu 
pracy naszej ZMP-owskiej organizacji 
— młodej gwardii patriotów i budow- 
niczych socjalizmu. 

Zarząd Główny 
Związku Młodzieży Polskiej 


trudne 


się onii Nie wystarczy jednak tylko krytyko- | Warszawa, czerwiec 1951 r. 


Wiele było niedziel w Berlinie, w których młodzież ochot- 
1 czo pracowała przy odbudowie i upiększaniu rniasta. Takie 
niedziele zwane są „niedzielami budowy“ Frontu Narodowe- 
go Demokratycznych Niemiec, W czasie ich. obok mołdziezy 
pracują również ochotniczo robotnicy wszystkich fabryk. Nie 
brakuje też wśród odbudowujących. Berlińczyków z zachod- 
niego sektora Berlina, którzy z łopatą, kilofem i młotkiem 
w ręku w ten sposób manifestują swoje uczucia dla pokoju. 
Na zdjęciu widzimy młodzież z zachodniego Berlina z przed- 
mieścia Kreuzberg, która wraz z całą młodzieżą NRD pracuje 

przy odbudowie swojej stolicy. 


renie woj. 


wił naród i Partia. 


wychowawczej. 


pagandystów. 
stanowią konferencje 


ją jak najlepsze wyniki. 


Książka Czyni 


Jest lato i obfita, niespokoj- 
na zieleń przysłoniła zniszczo- 
ne domy Wrocławia. Ale już 
wiele drzew i rozwichrzonych 
krzewów ozdabia zdrowe, świe 
że mury budynków i kamie- 
nic, gdzie ludzie pracują, u- 
czą się, mieszkają. 

Ten obraz wszyscy utrwali- 

li sobie. W naszej pamięci jest 
wiele miejsca na wspomnie- 
nia o bohaterach zmagań z 
faszyzmem. Postawa tamtych 
ludzi stała się dla nas naj- 
trwalszym przykładem. Dlate- 
go ich nazwiska, czyny i losy 
złączyliśmy ze sprawami wła- 
snej teraźniejszości i przyszło- 
ści. 
I tylko tak potrafimy mó- 
wić: poznawszy życie tych lu- 
dzi, staramy się postępować 
tak jak oni. 


I tak mówiono we Wrocła- 
wiu na I Wojewódzkiej Kon- 
ferencji Młodych Czytelni- 
ków. Przybyło na nią około 
300 kolegów. ZMP owców i 
młodzieży niezorgan! zowanej. 

Temat: dyskusja nad książ- 
ką Borysa Polewoja pt. „Opo- 
wieść o prawdziwym człowie- 
ku“, nad książką, która sta- 
nowi historię niezwykłego czy 
no Bohatera Związku Radziec 
kiego, lotnika Aleksego Me- 
resjewa. 


* 
Ośrodek Szkoleniowy Zarz. 
Woj. ZMP mieści się w ob- 
szernym pałacyku nad Odrą. 


Młodzież za mało czyta. Fakt ten ostatnie potwierdziło 
między innymi przeprowadzone kadanie czytelnictwa na te- 
wrocławskiego. Co gorsza ZMP-owcy i aktyw 
organizacyjny również czytają bardzo mało książek. 

Bez czytania książek i gazet, bez stałego podnoszenia po- 
ziomu kulturalnego i politycznego nie można wykonywać 
tych odpowiedzialnych zadań, jakie przed młodzieżą posta- 


Od poziomu rozwijania się i kształcenia młodzieży w du- 
żym stopniu zależy wykonanie Sześcioietniego Flanu. 

Dlatego praca nad upowszechnieniem czytelnictwa ksią- 
żek i gazet należy do najważniejszych 


form działalności 


Propaganda czytelnictwa — to podstawowe zadanie na- 
szych referentów kulturalno-oświatowych. agitatorów i pro- 
Bardze dobrą formę popularyzacji 
czytelnicze, 
w ZSRR przez młodzież komsomoiską od kilkunastu lat, da- 


książki 


które, organizowane 


Pierwszą Wojewódzką Konferencję Młodych Czytelników 
w Polsce zorganizowano w zeszłym tygodniu we WROCŁA- 
WIU. Z przebiegiem tej nadzwyczaj 


pożytecznej imprezy 


Nasz 


Duża. szeroka sala może zmie 
ścić kilkaset osób. Tutaj w 
godzina: popołudniowych roz 
poczyna się dyskusja. Otwie- 
ra ją poeta Wiktor Woroszyl- 
ski Mów: .Wierzę, że nasze 
wystąpienia będą miały praw- 
dziwie młodzieżowy charakter. 
Powiemy o tym, co w książ- 
ce było nam najbardziej bli- 
skie, czegośmy się z tej książ- 
ki nauczyli“. 

Potem referat Przewodniczą 


„cego Zarz. Woj. ZMP we Wro- 


cławiu, tow. Zdzisława Grud- 
nia. 

W ciągu 10 minut od zakoń- 
czenia referatu na stole leży 
już 50 żółtych kartek. Tylu 
spośród obecnych pragnie prze 
mawiać. Dzielić się swoimi u- 
wagami, spostrzeżeniami, prze- 
życiami. Dyskusja jest długa, 
śmiała, różnorodna. 


Ze Strzelina przyjechał na 
Konferencję członek brygady 
ZMP w PGR-ze, kol. Euge- 
niusz Bratek. On przemawiał 
pierwszy. 

„Byłem na filmie „Opowieść 
e prawdziwym człowieku”. 
Później zachęciłem kolegów, 
aby i oni obejrzeli go. Przed 
tym niemało trudności miała 
nasza brygada. I nie rzadko 
nie umieliśmy im podołać. To 
może wydaj się dziwne, ale 
właśnie Meresjew pomógł nam. 
Uporaliśmy się z wielu prze- 
ciwnościami. Jest lepiej, a 
właściwie zupełnie dobrze”. 


zapoznajemy czytelników „Sztandaru Młodych“ w artyku- 


łach zamieszczonych poniżej, 
Wrocławska konferencja i 


KICH KONFERENCJI, 


NALEŻY WCIĄGAĆ DO PRACY NAD PROPAGAN- 
DĄ CZYTELNICTWA JAK NAJWIĘRSZĄ ILOŚĆ NASZE- 


GO AKTYWU, 


NALEŻY DOŚWIADCZENIE KONFERENCJI 
ŁAWSKIEJ SZEROKO ROZPOWSZECHNIĆ. 
Z całą pewnością za przykładem Wrocławia pójdą inne 
Zarządy wojewódzkie ZMP i Zarządy Powiatowe. 
Propagowanie i upowszechnianie czytelnictwa to wielkie 
zadanie naszej organizacji. Fo walka o właściwe kształto- 
wanie świadomości i moralności młodego obywatela Polski 


Ludowej. 


W pierwszym zaś rzedzie musimy przemienić w czyn ha- 
„ZMP-OWIEC, TO CZŁOWIEK 


sło naszej organizacji: 


życie pig 


Wytrwałość i samozaparcie 
Aleksego nauczyły również u- 
suwać przeciwieństwa kol. Zo- 
fie Karbuś ze Spółdzielni Pro- 
dukcyinei Ketna. Powiedziała 
ona: „Tachęcam wszystkich do 
przeczytan'a tej książki. W na 
Szej wsi uczyriło to już wielu 
kolegów. Ci koledzy stali się 
bardziej bojowymi i bardziej 
odpornymi na trudności. W ta- 
ki sam sposób oddziałała rów- 
nież na mnie książka Polewo- 
ja. Dużo nanczyłam się z niej. 
Meresjew to wielki przyjaciel 
młodzieży". 

Po kol. Karbuś zabiera głos 
wielu kolegów, wiele koleża- 
nek. Zn -wu opowiadają oni o 
tej sile, w jaką wyposażyła 
ich walka Aleksego o możność 
służenia swojej ojczyźnie, swo 
im towarzyszom. Upór i chęć 
głużenia narodowi, oto co pro- 
wadziło Meresjewa. Tego po- 
trzeba w naszej pracy i w na- 
szej nauce. Książka Polewoja 
wzmocniła w wielu kolegach 
te cechy. Oto słowa kol. Ra- 
pacz z Trzebnicy: „Miałam kie 
dyś wiele niepowodzeń w swej 
pracy i zdawało mi się, że 
wszystko rozłazi się w rekach. 
Wstydziłam się skarżyć innym, 
ale nieraz zbierało mi się na 
płacz. I kiedyś przeczytałam 
książkę o Meresjewie. Było to 
dla mnie wielkim przeżyciem. 
Zmieniłam sie, przełamałam w 
sobie wszystkie nastroje i o- 
kazało się, że robota nie jest 
wcale zła, że może się udawać, 


wielogodzinna duskusja nad 

książką BORYSA POLEWOJA „OPOWIEŚĆ O PRAWDZI- 

WYM CZŁOWIEKU” nasuwają następujące wnioski. 
NALEŻY ORGANIZOWAĆ JAK NAJWIĘCEJ TA- 


WROC- 


IEjSZJI 


że można osiągnąć w niej do- 
bre wyniki. I tak teraz pra- 
cuję — z radością, ze spoko- 
jem, wytrwale“, 


Dyskutanci wskazują na 
wielkie bohaterstwo Meresje- 
wa, na jego nieustraszoną wal 
kę. „To Partia Lenina i Sta- 
lina, to wolny narón stworzył 
takiego człowieka*—mówi kol. 
J. Dąbczak. Dyskutanci rów- 
nież wskazywali na piękną, 
nieprzemijającą miłość Alekse 
go do Oli. 


„Irak wygląda miłość ludzi, 
którzy łączą się swoimi dąże- 
niami i marzeniami, których 
nie pociąga tylko uroda. Alek- 
sy stracił dwie nogi, a prze- 
cież Ola nie przestała go ko- 
chać, ale pomagała mu, uma- 
cniała jego wiarę'—mówi kol. 
Białowąs z Wrocławia. 


Część przemawiających po- 
święciła swe wypowiedzi zaga 
dnieniu żołnierza radzieckiego, 
zagadnieniu odtworzenia jego 
odwagi i poświęcenia przez 
literaturę radziecką. „Takie 
bohaterstwo i niezłomna wola 
zwycięstwa cechująca żołnie- 
rza radzieckiego może powstać 
w człowieku walczącym o wol 
ność wolnego kraju, o szczęś- 
cie szczęśliwej ojczyzny. Żoł- 
nierz amerykański tumaniony 
i opłacany dolarami, pozbawieo 
ny jest tych cech niezbędnych 
do zwycięstwa“ — powiedzia- 
ła kol. Wanda Skiba z kopal- 
ni „Wiktoria“. 


z 


Dyskusja trwała do późnego 
wieczora. Zebrani na sali słu- 
chali z uwagą. Nie było wie- 


„le rozmów, nikt nie przeszka- 


dzał sobie wzajemnie. Wszy- 
stkie wypowiedzi wywoływały 
długie, mocne brawa. Ale ze 
szczególną siłą rozległy się 
one dwukrotnie. Po raz pierw 
szy gdy skończył przemawiać 
Kol. E. Skowroński, chorąży re 
zerwy, pilot. Przypominał, jak 
będąc w szkole lotniczej, dzię 
ki Meresjewowi wzmacniali 
swoją wartość bojową, posta- 
mawiali, że będą dobrze latać, 
że będą przodownikami wy- 
szkolenia. Meresjew nauczył 
go tej prawdy, że miłość do 
ojczyzny może przełamać w 
żołnierzu wszystkie trudności. 
Od Meresjewa nauczył się go 
towości do obrony swojego 
kraju. 


Po raz drugi buchnęło gorą- 
cymi oklaskami wówczas, gdy 
schodziła z mównicy 13-letnia 
harcerka kol. Zofia Szumna. 


ALICJA ZDYBSKA 


uczennica 


Gimnazjum Graficznego w Nowej Rudzle 


Dzieki Meresgewowi 
mój ojciec 
odzyskał chęć do życia 


Ilekroć wymieniane jest na- 
zwisko Meresjewa, ilekroć je- 
go postać przychodzi mi na 
myśl, zawsze przypominam so- 
bie o zdarzeniu, które spotka- 
ło mojego ojca, o tym jak ten 
wspaniały lotnik przywrócił 
go życiu. 

W 1944 roku ojciec mój zo- 
stał ranny. Odjęto mu rękę. 
Od tej pory straciłam właści- 
wie człowieka, którego naj- 
bardziej kocham. Ojciec zała- 
mał się, czuł się niepotrzeb- 
nym, zawsze mówił, że prze- 
szkadza innym, że powinien 
zginąć. Widząc i słuchając go, 
często płakałam: był to poru- 
szający się cień pozbawiony 
wszystkich radości. 

Mijały lata. Po wyzwoleniu 
zamieszkałam wraz z rodziną 
w Gdańsku. Ojciec nadal nie 
zapomniał o swym  nieszczę- 
sciu, Powtarzał: „Poco właści- 
wie żyję?" Były to dla mnie 


ZYGMUNT RYŃ 


bolesne ciosy. Miałam zbyt 
mało sił, aby wytłumaczyć mu 
potrzebę otrząśnięcia się z pe- 
symizmu, aby pobudzić go do 
szczęścia, do uporczywej wal- 
ki. 

Kiedyś wróciłam wieczorem 
do domu. Ojca nie było... 
"Później okazało się, że po 
długich, natarczywych namo- 
wach siostry poszedł z nią na 
film. Był to film o Meresje- 
wie — „Opowieść o prawdzi- 
wym ezłowieku". 

Jestem szczera: nie potrafię 
opisać tych przemian jakie 
zaszły w mym ojcu. Może le- 
piej przemówi za mnie fakt, 
że ojciec jest teraz przodowni- 
kiem pracy w Gdańskich Za- 


kładach Graficznych „Domu 
Prasy“. 
Meresjew uczynił z niego 


pelnego człowieka, który dum- 
ny jest z tego, że może praco- 
wać dia Ojczyzny, dla pokoju. 


górnik kopalni im. Thoreza w Wałbrzychu. 


Wytrwałość 


i siina wola Meresjewa 
potrzebne są w naszej walce 
o Pian -letni i Pokój 


Chciałem podzielić się z ko- 
legami tym, co sprawiło, że 
powieść Polewoja o bohater- 
skim lotniku radzieckim Me- 
resjewie stała się dla mnie 
jedną z najbliższych i najdroż- 
szych książek jakie przeczyta- 
łem. 


Jestem górnikiem. Będac na 
dole w kopalni, zawsze dozna- 
ję szczególnego wrażenia. 


Kiedy patrzę na wózki pę- 
dzące z węglem, na rolki tran- 
sporterów wiozących ten wę- 
giel, mimo woli nasuwa mi się 
myśl, że tu właśnie bije serce 


Cechy te zdobyć nie łatwo. 
Często trzeba się zmagać, aby 
nie ulec trudnościom. Nieje- 
dnokrotnie psują się urządze- 
nia kopalniane, częstokroć na- 
potykamy na pokłady przero- 
śnięte kamieniami. 

To może zniechęcić. Wiem, 
ża nie wolno poddawać się ta- 
kim nastrojom. Stokrolnie 
większe opory i ciężary poko- 
nał wspaniały Aleksy Mere- 
sjew. Przeczytałem książkę o 
nim. Jej autor Borys Polewoj 
wybrał dobry (tytuł: „Opo- 
wieść o prawdziwym człowie- 
ku“. Zrozumiałem, że prawdzi- 


| 


Praca w zakładach produk- 
cyjnych, zbliżający się koniec 
roku szkolnego, robota na po- 
lach — uniemożliwiły części 
kolegów przybycie na Konfe- 
rencje do Wrocławia. 

Jednakże i oni pragnęli opo- 
wiedzieć o swoich spostrzeże- 
niach wywołanych przeczyta- 
niem książki Połewoja „Opeo- 
wieść o prawdziwym człowie- 
ku“. 

Oto leżą listy, a w nich 
uwagi kolegów niemogących 
uczestniczyć w konferencji. 

Pisze kol. JÓZEF SZYM- 
KÓW z Prochowice: 

„Opowieść o prawdziwym 
człowieku“ Borysa Polewoja 
jest dla mnie przykładem jak 
powinienem postępować i 
uczyć się ażeby naprawdę stać 
się człowielsien jak Aleksy 
Meresjew —  praw.ziiwym 
człowiek:em. co dla mnie by- 
łoby wielkim zaszczytem. Po 
przeczytaniu tej książki posta- 
nowiłem podobnie jak on na 
każdym kroku walczyć z wszy 
stkimi trudnościami w co- 
dzienne? nauce ı służyć wier- 
nie swemu narodowi i ojczy- 
źnie. Postanowiłem wytężyć 
wszystkie swoje siły i po- 
święcić wszystkie swoje zdol- 
ności, ażeby w przyszłości zo- 
stać lotnikiem w Odrodzonym 
Lotnictwie Polskim, cióre 
wiernie stoi na straży naszych 
granic i nie wysługuje się 
garstce imperialistów prapona- 
cych nowej wojny, ale broni 
pokoju i wolności. Będę więr 
tak samo jak Aleksy służył 
ojczyźnie, będę w każdej chwi- 
li gotów do obrony jei granie 
jeżeli wrogowie pokoju za- 
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pragna rozpętać nową wojną 
nod światem“. 

Pisze kol. K. JĄWOPCZUK: 

„Życiem i zdrowiem dla 
Meresjewa był wolny i mie- 
podtegiy Zwiazek Radziecki, 
Dlatego pragnał on jego ocale- 
nia i zwycięstwa.  Meresjew 
stał m. się tak drogim, że 
pragnałem kieduś napisać do 
niego list i zapewnić go o na- 


s szej czcł i dumie, że taki czło- 


wiek broni teraz sprawy po- 


koju“. 

Pisze kol. E. TEKSTYLNA 
z Legnicy: 

„Książka pt. „Opowieść e 


prawdziwym człowieku” nau- 
czyła mnie kochać swoją Lu- 
dowa Ośczyznę. 

Nauczyła mnie pracować z 
wszystkich sił, a pracą tą zdo- 
bywać pokój, który musi zapa- 
nować nu całym świecie". 


Pisze kol. S. KIRSZEN- 
BAUM z Legnicy. 
„Postać bohatera książki, 


stynnego stalinowskiego soko- 
ła, lotnika Meresjewa poka- 
zuje nam wspaniałą walkę na- 
rodu radzieckiego o wolność 
i niepodległość. Czytając tę 
powieść zrozumiałem, że tacy 
patrioci mogą być tylko w 
wolnym kraju, w kraju socja- 
lizmu. Historia wykazała, że 
naród  Meresjewa, Gastello, 
Kosmodemiańskiej, Matrosowa 
i wielu innuch bohaterów nie 
uleknie się © da odprawę pod- 
żedaczom do nowej wojny”. 
N innych listach te same 
szczere gorące słowa wielkiego 
podziwu i prostych zapewnień, 
że „będziemy się starali być 
takimi jak Meresjew*. 
GPS, RE 
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Tow. Maresjew wśród podchorążych w Warszawie. 


Aleksander MERESJEW nie jest postacią wymyśloną przez 
radzieckiego pisarza Borysa POLEWOJA. 
4 Aleksander Meresjew (prawdziwe 
RIESJEW) to radziecki lotnik który strącony za linią frontu 
przez faszystów, na skutek odniesionych ran, 


nazwisko brzmi MA- 


odmrożenia 


i gangreny utracił obydwie nogi. Mariesjew nie poddał się 
bezlitosnemu wyrokowi losu. Dzięki nadzwyczajnej sile cha- $ 
rakteru i woli posługując się protezami znów stał się zdolny $ 
do kierowania samolotem. Borys Polewoj w swej książce 4 
4 prawdziwie odzwierciedlił losy Mariesjewa. Aleksander Ma- 
0riesjew bohater Związku Radzieckiego stał się postacią słyn- 


ną na cały świat. 


€ 


9 Aleksander Mariesjew, komsomolec, w latach walki prze- „ 
ciw nowej wojnie imperialistycznej stał się jednym z czoło- 
$wych bojownixów o pokój. Jego słowa padały z trybuny 
¢ Kongresu Pokoju w Paryżu, jego słowa słychać było na sali 
(Swiatowego Kongresu Pokoju w Warszawie. 

$ W Polsce Mariesjew został niezwykle serdecznie przyjęty 
$przez naszą młodzież. Otrzymał on setki listów z różnych 
(stron kraju. Podczas swego pobytu w Warszawie Mariesjew 
ê spotkał się z młodzieżą Korpusu Kadetów KBW. 


% 


ê opublikowanej 
f Miodych*: 


ô Odpisując na list młodzieży Zakładów im. Stalina w Poz- 
f naniu, Aleksander Mariesjew stwierdził w swej wypowiedzi 
w dniu 21.XI.1951 


na łamach „Sztandaru , 


Przed tym powiedziała ona a eż wę Ay KE wiel- wy człowiek mie coja, się: „Życzę wam i całej polskiej młodzieży dalszych sukcesów | 

jedno zdanie: „Po przeczyta- |%i i do jego realizacji trzeba Idzie naprzód. Tam, dokąd ¢ w pracy. Życzę wam dalszych jeszcze piękniejszych osiągnięć | 

niu tej książki postanowiłam | ludzi silnej woli, hartu i upo- drogę wskazuje mu życie. Me- $w budowie swobodnej i szczęśliwej Polski Ludowej. Życzę 

tak postępować jak Mere- |ru. Trzeba ludzi, którzy by w  resjew stał się dla mnie wzo- (też młodzieży i całemu narodowi pan wamisinownaccna 
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Samolot pilota Aleksieja Meresjewa został strącony. Alek- 
sy znalazł się na ziemi, zajętej przez wojska hitlerowskie. 
Chciał dotrzeć do swoich, tam, gdzie walczyli żołnierze ra- 


dzieccy. 


Zgniecione stopy uniemożliwiały wykonanie tego pragnie- 


nia. Ale wola Meresjewa była silniejszą. 


Po wielu dniach 


Meresjew dowlókł się do linii frontu. Później został odwie- 


ziony do szpitala. 


Obydwie nogi trzeba było amputować. 


Ta straszna dla Aleksieja, ale konieczna dla jego życia de- 


cyzja 
myśli Aleksy. 


została zrealizowana. „Nie będę już nigdy latat“ — 


Ale człowiek nie żyje w samotności. W szpitalu znajdu- 


je się komisarz 


Worobięw. Chce on przywrócić Meresje- 


wa — życiu — pięknemu, pełnemu życiu w ojczyźnie ra- 


dzieckiej.. (Red.) 


Po operacji stała się z Alek- 
sym rzecz najstraszniejsza, ja- 
ka się może wydarzyć w po- 
dobnych okolicznościach. Zam- 
knął się w sobie. Nie skarżvł 
się, nie płakał, nie wybuchał. 
Milczał. 

Całymi dniami leżał nieru- 
chomo na wznak, patrząc 
wciąż w to samo zygzakowaie 
pęknięcie na suficie. Kiedy 
towarzysze zagadywali do nie- 
go — odpowiadał, częstokroć 
nie w porę — „tak“ lub „nie“. 
i milczał znowu. zapatrzony w 
ciemne pęknięcie tynku. jak 
gdyby to był jakiś hieroglif, 
którego odczytanie miało sie 
stać dla niego zbawieniem. Wv 
pełniał pokornie wszystkie za- 
lecenia lekarzy, zażywał wszy- 
stko, co mu zapisywano, OSO- 
wiały, bez apetytu zjadał o- 
biad i znowu kładł się na 
wznak. 


— Chłopcze, o czym tak my- 
ślisz? — wołał na niego Komi- 
sarz. 


Aleksy odwracał głowę w 
jego stronę z takim wyrazem, 
jak gdyby go nie widział. 


— O czym myślisz. pytam? 
— O niczym. 


W smutnym zadumaniu spę- 
dzał Aleksy Meresjew jedno- 
stajne dni szpitalne. I aczkol- 
wiek jego żelazny organizm 
zniósł łatwo amputację, doko- 
naną po mistrzowsku, aczkol- 
wiek rany zabliźniały się szyb- 
ke. Aleksy słabnął widocznie 
i — mimo wszystkie środki za- 
pobiegawcze — chudł i usychał 
w oczach. 

Z dniem każdym  słabnął 
Aleksy Meresjew. W jednym 
ze swych ostatnich listów do 
„sierżanta meteorologicznego" 


FRAGMENT KSIAZKI P.T.„ OP 


napisał nawet, że zapewne już 
stąd nie wyjdzie, co zresztą 
będzie lepiej, albowiem lotnik 
bez nóg, to jak ptak bez skrzy- 
deł, co to może jeszcze żyć i 
dziobać, ale nie poleci już ni- 
gdy; więc Aleksy nie chce zo- 
stać ptakiem bezskrzydłym i 
gotów z całym spokojem spoj- 
rzeć śmierci w oczy, byleby 
to nastąpiło jak najprędzej. 


Komisarz umiał do każdego 
„dobrać kluczyk“, jednakże 
Aleksy jakoś mu się nie pod- 
dawał. Zaraz na drugi dzień 
po operacji Meresjewa zjawiła 
się na sali książka: „Jak har- 
towała się stal“. Czytano ją na 
głos. Aleksy zrozumiał, że to 
dc niego piją, ale lektura nie 
ukoiła go. Paweł Korczagin 
był dla niego od dziecka umi- 
łowanym i wielbionym boha- 
terem. „Ale Korczagin nie był 
przecież lotnikiem — myślał 
Aleksy — czyż wiedział on, co 
to znaczy „zachorować na po- 
wietrze?“ Wszakże Ostrowski 
pisał swe książki w łóżku, w 
czasach zgoła innych niż dzi- 
siejsze, gdy wszyscy mężczyźni 
i wiele kobiet walczy. kiedy 
to nawet smyki, zaledwie od- 
rosłe od ziemi, stają przy 
obrabiarkach na skrzynkach, 
żeby się podwyższyć i szlifują 
naboje“. Słowem książka w 
danym wypadku nie odniosła 
skutku. Wówczas Komisarz 
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przystąpił do ruchów œ- 
skrzydlających. Niby przy- 
padkiem opowiedział o ja- 
kimś człowieku, który ma- 
jąc sparaliżowane nogi, wyko- 
nywał doniosłą pracę społecz- 
ną. Stepan Iwanowicz, które- 
go wszystko na świecie intere- 
sowało, począł aż jojkać z po- 
dziwu. I przypomniał sobie 
również, że w jego stronach 
mieszka lekarz bez ręki, naj- 
pierwszy na całą okolicę le- 
karz, i konno nawet jeździ 1 
poluje, a tak przy tym jedną 
ręką daje sobie radę z dubel- 
tówką, że wiewiórkę śrutem 
w oko trafia. W tym miejscu 
Komisarz wspomniał zmarłe- 
go członka Akademii, Wiliam- 
sa. którego znał osobiście w 
związku z produkcją trakto- 
rów. Człowiek ten, na poły 
sparaliżowany, władając tylko 
jedną ręką, kierował instytu- 
tem i prowadził roboty na wiel 
ką skalę. 

Meresjew słuchał 1 uśmie- 
chał się. Myśleć, mówić, pisać, 
rczkazywać, leczyć, nawet po- 
łować można zupełnie bez nóg. 
Ale on jest przecież lotnik, lot- 
nik z powołania, lotnik od ma- 
jeńkości, od owej chwili. kie- 
dy to smarkaczem będąc pil- 
nował poletka kawonów: 
wśród zwiędłych liści, na su- 
chej spękanej ziemi leżały ol- 
brzymie pręgowane kule sław 
nych nad eałą Wołgą kawo- 


nów — i Aleksy usłyszał wów= 
czas i zobaczył malutkiego 
srebrzystego pasikonika, który 
błysnął w słońcu podwójnymi 
skrzydełkami į zwolna odpły- 
nął wysoko nad zakurzonym 
stcpem w stronę Stalingradu. 

— Ten człowiek, o którym 
mówicie, to przecież nie lot- 
nik — powiedział Aleksy i od- 
wrócił się do ściany. 

Komisarz nie zaniechał wy- 
siłków, aby „odqemknąć* Alek- 
sego. Pewnego razu Aleksy, 
trwając jak zwykle w stanie 
zobojętnienia i  odrętwienia, 
usłyszał basowy głos Komisa- 
rza: 

— Alosza, sporzyj no: o to- 
bie tu piszą. 

Stepan Iwanowicz pośpie- 
szył już z tygodnikiem w ręku. 
Niewielki artykuł zakreślony 
był ołówkiem. Aleksy prze- 
biegł szybko wzrokiem to, co 
było zakreślone i nie znalazł 
swego nazwiska. Był to arty- 
kulik o lotnikach  rosyjskien 
z czasów pierwszej wojny 
śwłatowej. Z kart tygodnika 
spoglądała na Aleksego nie- 
znajoma twarz młodego ofice- 
ra, z małym wąsikiem podkre- 
conym na sztore; oficer miał 
pilotkę, ozdobioną carskim bia 
łym bączkiem, nasuniętą na 
ucho. 

— Czytaj no, to coś dla cie- 
bie — zachęcał Komisarz. 

Meresjew przeczytał. Było 
to opowiadanie o lotniku ro- 
syjskim, poruczniku Waleria- 
nie Karpowiczu. Podczas lotu 
nad pozycjami nieprzvjaciel- 
skimi porucznik Karpowicz zo- 
stał ranny w nogę niemiecką 
kulą wybuchową dum-dum. 
Ze zdruzgotaną nogą zdołał 
jednak w swym  „farmanie" 
przelecieć nad linią frontu i 
wylądować wśród swoich. Od- 


jeto mu stopę, jednakże mło- 
dy oficer nie chciał wystąpić 
z wojska. Wynalazł  protezę 
własnej konstrukcji. Długo i 
uporczywie uprawiał gimnasty 
kę, ćwiczył się i dzięki temu 
pod koniec wojny powrócił do 
szeregów. Został instrukto- 
rem w szkole pilotów wojsko- 
wych, a nawet, jak opiewał ar- 
tykuł, „od czasu do czasu ry- 
zykował wznosić się w powie- 
trze w swym samolocie". Od- 
znaczony został oficerskim 
krzyżem walecznych św. Je- 
rzego i z powodzeniem pełnił 
siużbę w rosyjskim lotnictwie 
wojskowym, dopóki nie zginął 
w katastrofie. 

Meresjew odczytał artykulik 
raz, drugi, trzeci. Nieco sztucz- 
nie, lecz dziarsko uśmiechał 
się na zdjęciu młody, szczupły 
porucznik o twarzy znużonej, 
lecz pełnej energii. Cała sala 
w _ milczeniu obserwowała 
Aleksego, który targając so- 
bie czuprynę i nie odrywając 
oczu od notatki, wziął z noc- 
nego stolika ołówek i staran- 
nie ją obrysował. 

— Przeczytałeś? — 
przebieglę Komisarz. 

Aleksy milczał przebiegając 
wciąż jeszcze wzrokiem no- 
tatkę. 

— No, cóż ty na to? 

— Ale on stracił tylko jed- 
ną stopę. 

— Za to ty jesteś człowie- 
kiem radzieckim. 


— Karpowicz latał „farma- 
nem“. Cóż to za samolot? To 
etażerka. Można nim latać. Ta- 
kie ma urządzenie, że nie trze- 
ba ani szybkości ruchów, anł 
sprawności. 

— Ale ty jesteś człowiekiem 


zapytał 


radzieckim! — nalegał Koma. ny domowej, 


garr, 


— Człowiek radziecki — po- 
wtórzył odruchowo Aleksy, 
z oczami wciąż utkwionymi w 
nctatce. Blada jego twarz roz- 
jaśniła się nagie jakimś we- 
wnętrznym rumieńcem i Alek- 
sy potoczy? po wszystkich 
wzrokiem zdumienia | radości. 

Na noc wsunął Aleksy ty- 
godnik pod poduszkę. Wsunął 
i przypomniał sobie, że w 
dzieciństwie, gdy się wdrapy- 
wał na noc na wyrko, gdzie 
sypiał razem z braćmi, kładł 
zawsze pod poduszkę kłapo- 


uchego, poczwarnego misia, 
"którego zrobiła mu matka ze 
starej bluzki welwetowej. 


Aleksy zaśmiał się do tego 
wspomnienia, zaśmiał na całą 
salę. 

W nocy nie zmrużył oczu. 
W ciężki sen zapadła sala. 
Gwozdiew kręcił się na łóżku. 
skrzypiąc sprężynami. Stepan 
Iwanowicz chrapał z takim 
poświstem, jak gdyby się w 
nim rozdzierały wnętrzności. 
Przewracając się niekiedy z 
bcku na bok, postękiwał z ci- 
cha przez zęby Komisarz... 

Ale Aleksy nic z tego: nie 
słyszał, Raz po raz wyciągał 
tygodnik i przy świetle lamn- 
ki nocnej wpatrywał sie w u- 
uśmiechniętą twarz poruczni- 
ka. „Trudno ci było, ale żeś 
się zawziął — myślał — mnie 
jest stokroć trudniej. ale zoba- 
czysz, że nie będę gorszy”. 

Chorzy zasnęli. Ale Mere- 
sjew leżał z zamkniętymi o- 
ezami, rozmyślając o prote- 
zach, które by się dawało przy 
mocować choćby rzemieniamt 
do kierownicy nożnej w samo- 
locie. Przypomniał sobie, że 
słyszał niegdyś — jeszcze w 
aeroklubie — od instruktora. 
starego lotnika z czasów woj- 
jak to pewien 
krótkomogi pilot przywiązywał 


sobie do pedałów szczudełka. 

„Nie dam ci się ubiec, bra- 
cie. — zwracał się w myśli do 
Karpowicza — Będę latał, 
będę latal.“ Dzwoniły te sło- 
wa i śpiewały w głowie Alek- 
sego, płosząc sen. Leża< spokoj 
nie z zamkniętymi oczami. Pa- 
trząc na niego można było po- 
riyśleć, że śpi twardo i uśmie- 
cha się przez sen. 

Meresjew zasnął wreszcie 
głębokim i spokojnym snem. 
Śniła mu się pustynia piaszczy 
sta, jakiej nigdy w życiu nie 
widział, okrwawione, spękane 
usta, z których płyną dźwięki 
pieśni, i ów Wołodin, podobny 
nie wiedzieć czemu we śnie do 
komisarza Worobiowa. 

Obudził się późno, gdy za- 
jączki słoneczne biegały p 
środku sali. co było oznaką, 
że jest południe. Obudził się 
z uczuciem radosnym. Sen? 
Gdzie tam... Wzrok jego padł 
na tygodnik, którv nawet 
przez sen ściskał mocno w rę- 
ku. Porucznik Karpowicz u- 
śmiechał się ze zmiętej karty 
wciąż tak samo wymuszenie 
i chwacko. Meresjew staran- 
nie wygładził ja i mrugnął na 
porucznika. 

Umyty już i uczesany Komi- 


sarz rzyglądał się z usmie- 
chem Aleksemu. 

— Cóż ty na niego mru- 
'gasz? — zapytał zadowolony. 

— Polecimy! — odpowie- 
dział Aleksy. 

— W jakiż sposób? Jemu 


brak tylko jednej nogi. 
bie obydwóch? 

— Ale ja jestem Rosjaninem 
radzieckim — odrzekł Aleksy. 

Powiedział to tonem, który 
jak gdyby stanowił rękojmię, 
że Aleksy niezawodnie zaka- 
suje porucznika Karpowicza i 
będzie latał, 


a to- 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


SPORT 


Dla uczczenia ill Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 


Piłkarze ZKS Unia Chorzów 
zdobywają odznaki SPO 


W Chorzowie odbyla sie narada robocza sekcji piłkarskiej 
ZS Unia poświecona przygotowaniom sportu polsk'ego do 
zbliżającego się II Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w 


Berlinie. 
Referat o przygotowaniach postę- 
powej młodzieży całego Świata do 


IN Zlotu Młodych Bojowników o Po- 
kó, w Berlinie ! Igrzysk Sportowych 
oraz 6 znaczeniu odznaki SPO wy 
głosił piłkarz Cebula. Mówił on rów- 
nież z oberzeniem o prowokacji poli 
ch francuskiej w stosunku do polskie- 
go działacza sportowego inż. Olszow- 
skiego. 

W dyskusji omówiono wszechstran- 
nie znaczenie zdobywania odznaki 
SPO. Omówiono krytycznie dotvch- 
czasową sytuację w klubie na odcin 
ku SPO i podkreślono konieczność 
masowego nzystąpieria do zdobywa- 
nia norm na odznakę. 

W uchwalonej rezolucji zebrani po 
tępili ostro brutalną napaść policji 
Hrancuskiel na przedstawiciela GKKF 
inż. Olszowskiega. „Postępowanie 
takie — czytamy w rezolucji — jest 
myrazem rozkładu I zgnilizny moral- 
nej reakcyjnych wladz francuskich“. 

Na zakończenie zebranła Zasłużo- 
m* Mistrz Sportu Cieślik, odczytał 
, zobowiązanie. w którym członkowie 


diunżyny piłkarskiej ZKS Unia Cho- 
rzów dla uczczenia 11] Zlotu Mło- 
dych Bojowników o Pokój w Berli- 
nie zobowiązali się zdobyć normy na 
odznakę SPO do dnia 15 slerpnia br. 
oraz przystąpić do budowy toru 
przeszkód na swoiħ stadionie w 
Chorzowie. 


Podejmując powyższe zobowłązanie 


piłkarze Unil wezwali sportowców 
Zrzeszeń Sportowych, biorących u- 
dział w zawodach i rozgrywkach 


wszystkich gałęzi sportu i na wszv- 
stkich szczeblach do podjęcia tego 
apelu 6 włączenia się przez powzię- 
cie podobuych zobowiązań do uczcze 
nia ili Zlotu Młodych Bojowników 
o Pokój w Berlinie. 


Po odczytaniu zobowiązania przed- 
sławiciele wszystkich sekcji wyczy- 
nowych Unii składali zobowiązania 
w imieniu swoich sekcji. M. in. 
sportowcy z dwóch brygad produk- 
cyjnych ZP Azoty, zatrudnieni w 
kotławni, zobowiązali się skrócić czas 
czyszczenia kotła parowego o 250 ro- 
boczogodzin. 


Olejniczak zuokywa 
„PAS HERBOWY” 


W Rawiczu nastąpiło otwarcie to- 
ru żużlowego, który zbudowany zo- 


stał sposobem gospodarczym przez 
członków tamtejszego „Kolejarza“ 
przy wybitnej pomocy społeczeństwa 
powiatu rawickiego. 

Odbyły się również wyścigi żużlo- 
we o „Pas herbowy“. Na starcie 
stanęli najlepsi zawodnicy z Olejni- 
czakiem, Ratajem, Głapiakiem. 


Wożźniakiem, Szpyrą | Slekalskim na 
czele. 


W ogólnej punktacji zwyciężył 
Olejniczak (Unia-Leszna) 16 pkt. 
który równocześnie ustalił rekord to 
ru z czasem 1:31,0. Na drugim miej- 
się Glaplak  (Unia- 
Leszno) 14 pkt. przed swym kolegą 
klubowym Wożnlakiem 13 pkt., Szpy 
rą (Górnik — Rybnik) 12 pkt. i 
Słekalskim (Kolejarz-Rawicz) Il pkt. 


scn uplasował 


Zawody oglądało 12 tys. widzów. 


Dynamo (Moskwa) 


na drugim miejscu w tabeli 


Na Stadionie Dynamo odbył się 
mecz między drużynami Dynamo 
(Moskwa) i Dynamo (Leningrad) w 
ramach rozgrywek o mistrzostwo 
ZSRR. 

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Dynamo (Moskwa) 2:1. 


Dynamo (Moskwa) tym samym ps- 
prawiło swą lokatę w taheli rozgry 
wek. przechodząc z czwartego miej- 


sca na drugie z 14 punktami zdoby- 
tymi w 10 grach. 14 pkt. mają rów- 
nież Skrzydła Sowietów (Kujhyszew) 
przy gorszym jednak stosunku bra- 
mek. 

W tabeli prowadzi nadal Dynamo 
(Tbilisi) mające 18 pkt. 

Do końca I rundy rozgrywek o 
mistrzostwo ZSRR zostało jeszcze 30 


spotkań. 


Obrady działaczy 


kultur 


ino = oświg 


Zw. Samopomocy Chłopskiej 


5 bm. zakończyła się w War- 
szawie 2-dniowa ogólnopolska 
narada aktywu  kulturalno-o- 
światowego i działaczy sporto- 
wych ZSCh i ZMP. 

W pierwszym dniu obrad, se- 
kretarz generalny ZSCh — pos. 
Jaworski wygłosił referat po- 
święcon;, zadaniom ZSCh i ZMP 
w pracy nad ożywieniem dzia- 
łalności  kulturalno-oświatowej 
na wsi. 

Obecnie istnieje na wsiach 
9.380 świetlic, 31.399 bibliotek 
posiadających 4.042.041 tomów 
książek, przy świetlicach dzia- 
ła kilkanaście tysięcy zespołów 
teatralnych, chóralnych. muzy- 
cznych i tanecznych, działa 4 
tys. zespo 7 dobrego czytania. 
4566 zespołów samokształcenia 


rolniczego i 1.618 zespołów 
Wszechnicy Radiowej. W po- 
nad 8 tys. Ludowych Zespołach 
Sportowych zrzeszyło się 270 
tys. młodzieży, Na tysiącach 
kursów początkowego nauczania 
nauczyło sie czytać i pisać 525 
tys. analfabetów. 

Oceniając pracę świetlic i ze- 
społów, pos. Jaworski podkre- 
Ślił, że praca ta rozwija się na o- 
gól we właściwym kierunku. 


Sekretarz generalny ZSCh 
podkreślił jednocześnie, że naj- 
większym brakiem jest bezp!a- 
nowa praca świetlic į; zespołów 
oraz niedostateczna aktywność 
świetlic w wiełu wsiach. 

Wiele niedomagań w pracy 
świetlic ma swe źródło w złej 
pracy części terenowych ogniw 
organizacyjnych ZSCh i ZMP. 

Obydwa związki powinny — 


jak stwierdził mówca — dążyć 
do tego, aby wszystkie zarządy 
kół gromadzkich ZMP i ZSCh 
poczuły się w pełni odpowie- 
dzialne za prace świetlic i LZS- 
ów, żeby doceniały w pełni zna 
czenie pracy kulturalno-oświa- 
towej w gromadach i aby uła- 
twiały powiązanie się świetlic 
i LZS-ów z życier. gromady. 
W szerokiej dyskusji, jaka 
rozwinęła się nad referatem w 
drugim dniu obrad — działacze 
terenowi omówili sposoby oży- 
wienia pracy w dziedzinie kul- 
turalno-oświatowej i wychowa- 
nia fizycznego na wsi. 
Podkreślono. że w tej dziedzi- 
nie — mimo poważnych osiąg- 
nięć — istnieje jeszcze wiele 
braków i niedomagań i że na 


ZMP 


wsi znajdują się olbrzymie, nie- 
wykorzystane dotychczas możli- 
wości rozwoju pracy kultural- 
no-oświatowej. 

Podsumowując dyskusję, se- 
kretarz ZG ZMP — Nowocień 
szczególnie mocno podkreślił ro- 
lę wychowawczą prac kultural- 
no-oświatowych i stwierdził, że 
celem tej pracy jest wychowy- 
wać świadomych budowniczych 
nowego, lepszego życia na wsi. 

Mówca podkreślił również ko 
nieczność wzmożenia pracy u- 
świadamiającej wśród mało i 
średniorolnych chłopów, jako 
ważnego czynnika mobilizujące 
go do jeszcze aktywniejszego u- 
działu mas pracujących chło- 
pów w realizacji zadań Planu 
6-letniego i w walce o pokój. 


Waillamts — majmiaocdsze pokolenie 
francuskich bojowników o pokój 


Marcel Merville, jeden z za- 
łożycieli postępowej organiza- 
cji dziecięcej we Francji „Vail 
lants et Vaillantes* powie- 
dział na Konferencji Narodo- 


wej Młodzieży  Republikań- 
skiej w 1948 r. w Gennevil- 
liers: 


„W momencie, gdy niezawi- 
słości narodowej, politycznej 1 
gospodarczej Francji zagraża 
imperializm amerykański, szko 
lı sama nie jest zdolna do wy 
zwolenia energii i pobudzenia 
zapału naszej młodzieży, któ- 
ra za kilka lat weżmie czynnv 
udział w życiu kraju. Tę rolę 
wychowawcy i kierownika 
naszych najmłodszych musi 
spełniać „Vaiłlants et Vaillan- 
tes“, który postawił sobie za 
zadanie wychować dzieci na 
obywateli umiejących walczyć 
w obronie prawdziwej demo- 
kracji W chwili, gdy ekspan- 
sja amerykańska powoduje 
ograniczenie swobód obywa- 
telskich, wzrost nędzy, filmy. 
książki, dzienniki ogłupiają i 
demoralizują naszą młodzież, 
spełnienie tego zadania ma 
tym większe znaczenie. 

Toczy sie prawdziwa walka 
© nasze dzieci. Gdy u nas i w 
całym Świecie przeciw wstecz 
nym siłom ucisku i wojny si- 
ły ludowe coraz Śmielej po- 


_„ wstają — młodzież Francji nie 


może stać na uboczn. Jej miej 
sce jest w jednym szeregu z 
ludem francuskim, welczącym 
dziś o swą szczęśliwą przy- 
szłość”. 

Te słowa określają kieru- 
nek organizacji dziecięcej, któ 
rej zadaniem jest wychować 
najmłodsze pokolenie Francji 
w duchu postępu i demokra- 
cji. w duchu braterstwa i przy 
jażni z masami pracującymi 
całego świata. 

Związek „Vaillants et Vail- 
lantes“ powstał w lipcu 1945r. 
gdy Komitet Krajowy Związ- 
ku Republikańskiej Młodzie- 
ży Francji powierzył Rene 
Roucaute założenie organiza- 
cji dziecięcej. Siła jej i auto- 
rytet rósł bardzo szybko. Wy- 
raziło się to przede wszyst- 
kim w liczbie członków, która 
w ciągu jednego roku osiągnę 
ła 66.000. Do sierpnia 1946 r. 
zorganizowano 10 chórów, 30 
grup tańców regionalnych, 50 
zespołów artystycznych. Do 
Związku garnęły się przede 
wszystkim dzieci robotnicze. 
Przychodziły one z dusznych 
mansard, z robotniczych przed 
mieść Paryża, Lyonu, Borde- 
aux. Przychodzili mali gaze- 
ciarze, sprzedawcy kasztanów 
i pestek. Tu pokazano im dru- 
ga Francję, nie Francję bur- 
żuazyjną, nie Francję Mochów 


W WALCE O „ZŁOTY KASK" 


I Na torze trawiastym pod Poznaniem odbył się XII wyścig motocyklowy o „Złoty Kask“, który zgromadził na starcie 
najlepszych zawodników z całej Polski. 
Mieloch jeszcze raz udowodnił na torze poznańskim swą wyższość nad doborową stawką motocyklistów polskich, 
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zdobywając po raz piąty „Złoty Kask“. 
s Na zdjęciu: Fragment biegu w klasie 250 cm. 


Tybet na zawsze 
powrócił do macierzy 


Tybet jest najbardziej -na 
południowy wschód wysuniętą 
prowincją Chin. 

Powierzchnia tego najwyżej 
na świecie położonego kraju, 
w którym znajduje się słynna 
góra Mont Everest — naj- 
wyższy szczyt Świata, wynosi 
900.000 km. kw.. tj. tyle, co 
łaczne terytorium Francji i 
Niemiec. ale ludność jego li- 
czy zaledwie ok. 4 milionów. 
Tybet leży w Azji. graniczy 
on z Indiami i Chinami. 

Głównym zajęciem  Tybe- 
tańczyków jest hodowla by- 
dła, trzy czwarte ludności — 
to — koczownicy. Rolnictwo 
jest na niezmiernie prymityw 
nvm poziomie. przemysł nie 
istnieje zuvełnia Tybet posia- 
da jednak duże bogactwa na- 
tural. e. Które nie są wyko- 
rzysty” ane: złoża złota. sre- 
bra. mied-i. potasu i boraksu. 

W Tybecie panuje ustrój 
feudałny. Z.emia należy po 
wieksze] części do kapłanów 
tzw  „„amów”*. których jest 
ponad 300700 Panujacą reli- 


gia xraju jest buddyzm. Ka- 
płan: :prawująa jednocześnie 
wiadz Świecka. administra- 
cvjną t sądową Najwyższy 
kanłan | zarazem władca Ty- 
betu. Dalai Lama. żyje w 


Lhassie. w swo! 
wvm pahru. 
nie an"szcza. 


13-sto pietro 
którego nigdy 
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Lud Tybetu żyje w nędzy. 
Kapłani zaś utrzymują go u- 
myślnie w ciemnocie, aby móc 
bezkarnie wyzyskiwać i cie- 
miężyć chłopów. *) 


Umowa przyjaźni 
i współpracy 


Umowa o pokojowym wy- 
zwoleniu Tybetu, podpisana 
23 maja 1951 r. w Pekinie, 
prze pe.nomocnych przedsta- 
wicieli Centralnego Rządu Lu- 
dowego Chińskiej Republiki 
Ludowej i lokalnego autono- 
micznego rządu tybetańskiego, 
zamyka długi. pełen cierpień, 
wyzysku ciemnoty, wojen i 
grabieży okres w historii tego 
kraju Dał temu wyraz naczel 
ny dowódca chińskiej Armii 
Ludowo - Wyzwoleńczej  Czu 
Teh w ;woin. przemówieniu 
z okazj. podpisania umowy: 

„Naród tybetański osią- 
gnie całkowite wyzwolenie. 
powróci na zawsze do swo- 
jej wielkiej macierzy i przy 
pomocy Centrainego Rządu 

Ludowego oraz całego ludu 

chińskiego rozwinie się w 

dziedzinie gospodarczej, kul 

turalnej i oświatowej oraz 


+) Dokładna informacja o Ty- 
becie znajduje się w „Sztandarze 
Młodych* Nr. 166, z dnia 10.11.50 
r.. w artykule pt. „Tybet przestał 
być tajemniczy”. 


stopniowo podniesie swoją 

stopę życiową”. 

Umowa ta jest wynikiem 
historycznego rozwoju obu kra 
jów, leży w interesie zamie- 
szkujących je narodów i 
wzmacnia światowy front wal 
ki o pokój — przeciw impe- 
rializmowi, przeciw wojnie. W 
dalszym ciągu swego przemó- 
wienia Czu Teh powiedział: 

„Porozumienie to jest 
wielkim zwycięstwem wszy- 
stkich narodów Chin i je- 
dnocześnie wielką porażką 
agresywnych, imperialistycz 
nych elementów, które usiło 
wały przeszkodzić powroto- 
wi narodu tybetańskiego do 
wielkiej rodziny narodów 

Chin". 

Aby zrozumieć całą wage 
tego wydarzenia należy się- 
Enąć wstecz, do dziejów Ty- 
betu w ciągu ostatnich kilku- 
dziesięciu lat, szczególnie do 
lat po II wojnie światowej. 


Tybet — nieodłączna 
część Chin 

Tybet był Ściśle związany z 
Chinami począwszy od VIII 
wieku naszei ery. W 1794 ro- 
ku, Tybet stał się chińską pro 
wincją. Chiny reprezentowały 
Tybet na arenie międzynaro- 
dowej, w Lhassie — stolicy 
Tybetu stale przebywali chiń- 


1.80, kwartalna — si 


5.4. Adminiatraaia: 


CAF fot. St. Wdowiński 


æy namiestnicy, a chińskie 
wojska broniły Tybetu przed 
najazdami plemion mongol- 
skich i Gurkhów z sąsiednich 
Indii. Chiny wywarły także 
znaczny wpływ na rozwój kul- 
turalny Tybetu i oba kraje 
mają wiele wspólnych tradycji 
i obyczajów. 

Przenikanie Europejczyków 
do Tybetu rozpoczęło się 100 
lat temu, gdy Anglicy podbili 
Indie, które graniczą z Tybe- 
tem. 

Tybet nęcił Anglików swoim 
dogodnym położeniem strate- 
gicznym między Chinami, 
Burmą a Afganistanem. Sta- 
nowi on wygodną bazę wypa- 
dową na Chiny, zapewnia kon 
trolę najżyźniejszych części 
Indii północnych oraz ważne- 
go szlaku karawanowego z 
Afganistanu do indii. 

Mieszkańcy Tybetu dobrze 
wiedzą, co to jest imperializm. 
Wszystkim angielskim próbom 
opanowania ich górskiego kra 
ju, towarzyszyły krwawe rze- 
zie i grabież. W 1890 roku An- 
glia oderwała od Tybetu okrę 
gi Sikkim i Butan. W 1904 ro- 
ku wtargnęła do Tybetu 3.000 
armia angielska pod dowódz- 
twem agenta wywiadu angiel- 
skiego płk. Youngshusbanda. 
Dalaj Lamie udało się zbiec, 
ale ludność, która pozostała 
na miejscu, padła ofiarą okru 
cieństw Brytyjczyków. Po dziś; 
dzień w Tybecie krążą pełne 
zgrozy opowiadania o znęca- 
niu się „białych diabłów" nad 
jeńcami, o paleniu wsi i gra- 
bieży klasztorów. Takie były 
pierwsze wystąpienia „wyższej 
rasy anglosaskiej“ w Tybecie... 
Takie same jak na Malajach, 
Indiach, na Cejlonie... 


i Schumanów, ale tę najbliż- 
szą ojczyznę Raymonde 
Dien i profesora Joliot-Curie, 
Aragona i Thoreza — praw- 
dziwą ojczyznę francuskiego 
ludu. 

Mali  „Vaillants" potrafili 
czynnie dowieść swych prze- 
konań. Gdy do Francji przy- 
był nowy transport „darów“ 
amerykańskich, kierownictwo 
szkoły Pre-Saint-Gervais zor- 
ganizowało „manifestację ra- 
dości". Zmuszono uczniów, by 
wołali: „Niech żyje Ameryka*. 


Nagle stała się rzecz nie- 


spodziewana. W ciszy szkol- 
nego korytarza rozległ się 
głos: 


— Niech żyje Francja! Niech 
żyje Republika! 

Wzniósł go członek Związ- 
ku, mały Georges Bernajet 
syn robotnika. Dzieci spojrza- 
ły po sobie, i już nic nie zdo- 
łało powstrzymać ich okrzy- 
ków, które wybiegły z klas 
i poprzez korytarz, aż na uli- 
cę. 

-— Niech żyje 
Niech żyje Republika! 

Takich wypadków było wię 
cej. Wszędzie, gdzie chodziło 
o prawdziwy honor Francji, 
„WVaiilants* potrafił stanąć w 
jego obronie. Nie przerażały 
ich groźby ani kary. Nie na 
próżno przyjęli od imienia 
swego bohatera Paul'a Vail- 
lant — Couturier nazwę „dziel 
nych* (vaillants). 

W ciężkim okresie strajków 
w 1948, 1949 i 1950 r. pionie- 
rzy przychodzili z pomocą 
walczącym 0 swe prawa ro- 
botnikom Paryża, Marsylii, Tu 
lonu. Przeprowadzali zbiórki 
pieniężne i odzieżowe, starali 
się o żywność, opał dla straj- 
kujących, a nawet o zabawki 
dla dzieci najbiedniejszych ro 
botników. Organizowali także 
pomoc w nauce dla tych kole- 
gów, którzy w czasie strajku 
rodziców nie mogłi chodzić do 
szkoły. 

Dzieci francuskie wzięły ma 
sowy udział w akcji zbierania 
podpisów pod Apelem Sztok- 
holmskim. Pionierki i pionie- 
rzy chodzili po szkołach, fa- 
brykach. biurach i domach, 
roznosząc odezwę Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju. 
domagającą się zakazu uży- 
cia broni atomowej. W tych 
dniach znikły pionierskie błę- 
kitne chusty z czerwoną ob- 
wódką. Ulicami trzeba się by- 
ło przemykać niepostrzeżenie, 
bo odezwa żądająca zakazu 
broni atomowej — to doku- 
ment, za który rząd pana Mo- 
cha pakował do aresztu, choć- 
by tym „złoczyńcą* było trzy- 
nastoletnie dziecko. W szko- 


Francja! 


W 1913 roku Anglia usiło- 
wała narzucić Chinom pod- 
stępny plan podziału Tybetu 
na dwie części: „zewnętrzną“ 
— autonomiczną i „wewnętrz- 
hą' tzn. chińską. „Zewnętrz- 
ny“ Tybet wg. tego planu 
miął stać się po prostu kolonią 
angielską. Mimo tych wszyst- 
kich knowań, planów i ekspe- 
dycji Anglii nigdy nie udało 
się podbić Tybetu, ani poko- 
nać oporu ludności. 


Amerykański 
imperiaiizm wkracza 
na arenę 


Po II wojnie światowej 
Tybetem zainteresowały się 
Stany Zjednoczone. W 1942 ro- 
ku Wall-Street posłał do Ty- 
betu swoich szpiegów na ro- 
bote wywrotową i business- 
manów, którzy mieli za zada- 
nie gospodarcze opanowanie 
Tybetu. 

Gdy w 1949 roku jasnym 
było, że klęska Kuomintangu 
w Chinach (a tym samym an- 
gielskich i amerykańskich im- 
perialistów, którzy go popie- 
rali) jest nieuchronna, podże- 
gacze wojenni starali się za- 
bezpieczyć przynajmniej Ty- 
bet — jako bazę wypadową 
przeciw Chińskiej Republice 
Ludowej. Chodziło o oderwa- 
nie Tybetu od Chin i wówczas 
to pod naciskiem anglo-ame- 
rykańskich imperialistów, 
miejscowy rząd lhasski ogło- 
sił „nienodległość* Tybetu. 

Co się kryje za tą „niepo- 
dległością* zdemaskowali sa- 
mi jej „twórcy“ 27 czerwca 
1949 r. pewne „wysoko posta- 
wione osobistości“ (które sta- 
rannie ukrywają swoje nazwi- 


łach prowadzono agitację bar 
dzo ostrożnie. Wielu „vail- 
lants“, zebrało od swych ko- 
legów i ich rodzin po kilka- 
dziesiąt podpisów. Rząd, któ- 
ry boi się słowa „pokój“, zląkł 
się nie na żarty tej zorganizo- 
wanej akcji francuskich dzie- 
ci Pionierów, którzy brali 
udział w zbieraniu podpisów, 
karano publiczną naganą, 
zmniejszaniem ocen, grzywną 
pieniężną. A tych, którzy ze- 
brali najwięcej podpisów, wy 
dalano ze szkoły jako „bun- 
towników'* i „wrogów naro- 
du*. Rząd, który chce zdusić 
ten wielki twórczy ruch mło- 
dzieży, utrudniał wydawanie 
pisma Związku, podwyższył 
ceny na artykuły drukarskie. 
wycofał kredyty. Organizacja 
znalazła się w krytycznej sy- 
tuacji materialnej. Wówczas 
Sekretariat Związku wydał 
Apel do szefów grup, do wszy 
stkich pionierów i pionierek. 

„Drodzy Koledzy! 

-.„8ą tacy, którzy pragną 
naszej zguby. Nie mogą prze- 
baczyć nam wierności, jaką 
mamy dla ludu francuskiego. 
Te grupy chłopców i dziew- 
cząt — vaillants i vaillantes, 
które defilują podczas ludo- 
wych manifestacji z podniesio 
na głową, glosząc radość i ży- 
cie, przerażają ich. Oni widzą 
w nas młodą Republikę, która 
głosi swa siłę i wiarę w przy- 
szłość.. Jesteśmy zdecydowa- 
ni bronić naszej organizacii. 
jesteśmy zdecydowani bić się 
na śmierć, bo chodzi nam o 
życie"... 

Apel zosta? podchwycony 
przez wszystkie placówki w 
kraju. Wszędzie rozpoczęto 
zbiórkę na Fundusz Narodo- 
wy Związku. Poszczególne eki 
py prześcigały się w pomv- 
słach. Powiększono liczbę 
sprzedawanych egzemplarzy 
pism, organizowano wieczory 
artystyczne, pionierzy robili 
zabawki, by je potem rozno- 
sić po sklepach, malowano 
karty, urządzano loterie fanta 
we, wykonywano wazoniki i 
serwetki, chłopcy wynajmo- 
wali się do kopania kartofli. 
Dochód z tych wszystkich 
prac i imprez wpłynął do Fun 
duszu Narodowego. Mali chłop 
cy, ci mieszkańcy wilgotnych 
suteren i dusznych poddaszy, 
ci co zawsze mają dziurawe 
buty i podarte ubranie, odma- 
wiali sobie wszystkiego, by w 
niedzielę na pionierską zbiór- 
kę przynieść z dumą kilka 
zaoszczędzonych franków. Wy 
kazali oni po stokroć, że ko- 
chają swoją organizację, 


BARBARA TRYFAN 


ska) oświadczyły przedstawi- 
cielowi amerykańskiej agencji 
United Press, że „jeżeli Chiny 
będą usiłowały narzucić Ty- 
betowi swój reżim, to Tybet 
zwróci się z prośbą do Anglii 
o interwencję” oraz, że „Angli 
cy żywo interesują się Tybe- 
tem“, Ponadto w tym samym 
komunikacie podane jest, że 
„Stany Zjednoczone prawdo- 
podobnie zechcą przyłączyć 
się do programu pomocy Ty- 
betowi". 

Na Tybet miały więc spaść 
błogosławieństwa 4-go punktu 
tzw programu Trumana, któ- 
ry już poznały Indie, Cejlon, 
Burma, Malaje, Sjam — głód, 
wyzysk, ucisk narodowy, prze- 
śladowania demokratów i bo- 
jowników o pokój, reżim ter- 
roru policyjnego. 


„Osiągnięte braterską 
jedność..." 


Lud tybetański wybrał jed- 
nak drogę wolności i dobroby- 
tu. Panczen Lama (drugi po 
Dalaj Lamie, dostojnik pań- 
stwowy w Tybecie) zwrócił się 
z prośbą o pomoc do Central- 
nego Rządu Chin Ludowych. 
7 października 1950 roku Lu- 
dowa Armia Wyzwoleńcza 
wkroczyła do Tybetu, aby u- 
nieszkodliwić działalność szpie 
gów I dywersantów, uniemoż- 
liwić oderwanie Tybetu od ma 
cierzy i pogrążenie ludu w ot- 
chłani niewoli, nędzy i cier- 
pień. 

W tym samym czasie, kie- 
dy ludowa armia — wyzwoli- 
cielka rozpoczęła wyzwalanie 
Tybetu, rząd chiński jednocze- 
śnie posłał zaproszenie dla 
delegacji tybetańskiej. Dele- 
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-~ Rząd radziecki 


za dalszym prowadzeniem pracy 


ych i sportowych zastępców ministrów spraw zagranicznych 


Qdnowiedź na note 3 macarsiw 


4 bm. przedstawiciel ZSRR 


na posiedzeniu zastępców mini- 
strów spraw zagranicznych 4-ch 


mocarstw w Paryżu — Gromy- 
ko, wręczył przedstawicielom 


USA, Anglii i Francji notę rzą- 
du radzieckiego, zawierającą od 
trzech mo- 


powiedź na noty 
carstw z dnia 31 maja. 


W nocie tej rząd 
stwierdza, że byłoby rzeczą nie- 
celową przerwanie pracy kon- 
fereneji zastępców ministrów w 
Paryżu i że należałoby dać tei 
konferencji możność kontynnuo- 


wania swej pracy nad uzgodnie 
niem porządku dziennego rady 
ministrów spraw zagranicznych. 


go- 
zwłoki swego 
przedstawiciela na konferencję 
rady ministrów spraw zagranicz 


„Rząd radziecki 
tów wysłać bez 


będzie 


radziecki 


nych do Waszyngtonu, skoro tyl 
ko konferencja zastępców mi- 
nistrów spraw zagranicznych w 
Paryżu pozytywnie rozwiąże 
sprawę włączenia do porządku 
dziennego punktu dotyczącego 
paktu ażlantyckiego i baz wo- 
jennych Stanów Ziednoczonych. 

Przedstawiciel W. Brytanii — 
Davies oświadczył, iż rząd jego 
uważnie przestudiuje notę ra- 
dziecką i że nie chce on uprze- 
dzać decyzji swego rządu. Jed- 
nocześnie Davies dodał, że uwa- 
ża za „całkowicie niecelowe“ 
kontynuowanie konferencji za- 
stępców, jeśli delegacja ZSRR 
będzie nalegała na włączenie do 
porządku dziennego sprawy 
paktu atlantyckiego i baz wojen 
nych Stanów Zjednoczonych. 

Następne posiedzenie wyzna- 
czono na dzień 6 bm. 


e e e y _ © 
Osiągmiecia lewicy 
w wyborach na Svevlii 


Wyniki wyborów do parlamen | 


tu regionalnego na Sycylii, 
przedstawiają się następująco: 


Chrześcijańska 
otrzymała 666.123 głosów 


dowy — 644.752 
464.038), neofaszyści 
(70.000), saragatowcy 


(w 1948 roku 


85.000 


(109.000), monarchiści — 177.000 
Resztę głosów otrzy- 


(197.000). 
mały rozmaite ugrupowania lo- 
kalne. 


W stosunku procentowym 
chrześcijańska demokracja otrzy 
mała 31,3 proc. głosów, blok lu- 
dowy — 30,2 proc, neofaszyści 


demokracja 
(w 
1948 roku — 1.063.454), blok lu- 


273.250 


— 13 proc., saragatowcy — 4 
proc., monarchiści — 8 proc. 
„Unita*. omawiając wyniki 


wyborów na Sycylii stwierdza: 

„Wyniki wyborów na Sycylii 
są wskaźnikiem wzrostu sił i 
wpływów włoskiego ruchu Iu- 
dowego.  Nieprzekierająca w 
środkach i korzystająca z nieo- 
graniczonych funduszów kampa 
nia oszczerstw i prześladowań, 
prowadzona przeciwko siłom po 
stępu i pokoju — nie potrafiła 
zahamować tego wzrostu. Wy- 
nik wyborów jest uroczystym 
ostrzeżeniem narodu wioskiego 
pod adresem podżegaczy wojen- 
nych“. 


Siedemnastu chłopów 
z lelengany będzie żyć! 


Indyjska demokratyczna gazeta „CROSSROADS“ podaje, że 
prezydent uchylił wyrok śmierci wydany przez Sąd Najwyższy na 
17 chłopów z Telengany za udział w ruchu rewolucyjnym, skiero- 
wanym przeciw feudalnemu wyzyskowi i uciskowi.*) Siedzieli 
oni w wiezieniu od sierpnia 1949 r. 

Ułaskawienie przyszło w ostatniej chwili, niemal w przede- 
dniu wykonania wyroku. Jest ono wynikiem potężnej akcji demo- 


kratów i bojowników o pokój Indii, 


światowej opinii publicznej, 


oraz nacisku postępowej, 


Jest to zwycięstwo obozu pokoju i wolności, któremu udało się 
wyrwać z szponów wroga swoich 17 oddanych bojowników. 

Naród i młodzież polska wzieli udział w akcji protestacyjnej 
przeciw skazaniu na śmierć 17 bojowników Telenqany. 

Poniżej publikujemy lisi tow. SRINIVASARAO KONDEPUDI 
studenta indyjskiego, kióry na zaproszenie naszego rzadu stu- 
diuje obecnie na Politechnice Warszawskiej. Tow. Srinivasarao 


pochodzi z Telengany i brat 


udział w walkach rewolucyjnych 


swego ludu w szeregach Ogólnoindyjskiej Federacji Studentów. 


Drodzy polscy przyjaciele! 

Trudno mi w słowach wyra- 
zić wdzięczność i podziękowa- 
nie Indowi polskiemu i wszyst- 
kim pracującym ludziom świa- 
ta, którzy tak jednogłośnie za- 


protestowali przeciw wyrokowi 


Śmierci, wydanemu na bohate- 
rów Telengany. 

Otrzymaliśmy z Indii wiado- 
mość. że prezydent ułaskawił 17 
skazanych. 

Drodzy Towarzysze! 
międzynarodowa 


cicstwo. 


Z wdzięcznością wspominamy 


kampanię protestacyjną, zorga- 
nizowana przez ZMP, abv ocalić 
telengańskich chłopów od szu- 
bienicy. 

Tysiące podpisów, listów i 
telegramów od młodzieży pol- 
skiej, niemieckiej, chińskiej i 
francuskiej, od studentów i pio- 
nierów płynęły przez długie 
miesiące do Indii i sprawiły, że 
prezydent był zmuszony uchy- 
lić niesprawiedliwy wyrok. 


Pozwólcie mi jeszcze raz prze- 
kazać serdeczne podziękowanie, 
tym, którzy swoją 


wszystkim 


Wielka 
akcja protes- 
tacyjna ocaliła tych 17 cennych 
ludzi, Wszyscy święcimy to zwy 


przyczynili się do uratowania 
życia 17 młodych bojowników 
o wolność dalekiej Telengany. 
Dziękuje Wam w imieniu O- 
gólnoindyjskiej Federacji Stu- 
dentów, w imienin ludu Tełen- 
gany. w imieniu moich redaków, 
którzy Wam zawdzięczają ży- 


cie. 
Wasza manifestacja miedzy- 
narodowej solidarności jest 


wkładem w nasza wspólną spra 
wę — walke o pokój, demokra- 
cje i wolność luTów. 

W dniu tego wielkiego zwy- 
ciestwa sił CGamokracji, której 
uuało sie wyrwać szubienicy 17 
bojowników o woiność swego 
Kraju, przyrzeramw 


Wam, że 
wamożemy nosza walke o wy- 
zwo'senie FInzii, o to, aby nasz 
wiełki naród stał się człockiem 
wielkiej rodziny wolnych, mi- 
łujacych pokój,  szcześliwych 
lndów, na czele których kroczy 
sławny Związek Radziecki. 
Indyjski student 
SRINIVASARAO KONDEPUDI 
Warszawą 

*) pisaliśmy o nich w „„Sztandarze 
Młodych': w nr ll (219), w artykule 
pt. „Za co skazano na śmierć 17 mło- 


własną, - osobistą interwencją | dych chłopów z Teler.gany". 
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gacja ta miała przeprowadzić 
w Pekinie rokowania i ustalić 
dalsze wzajemne stosunki i 
formy współpracy. 

Mime przeszkód stawianych 
delegacji po drodze przez An- 
glików, udała się ona przez 
Indie do Chin i przybyła do 
Pekinu 26 kwietnia 1950 r. 
22 kwietnia przyjechał do Pe- 
kinu także Panczen Lama, du- 
chowny zwierzchnik Tybetu, 
który pierwszy wśród dostoj- 
ników tybetańskich opowie- 
dział się za współpracą z Chi- 
nami. Po miesięcznych roko- 
waniach, została podpisana hi- 
storyczna umowa. n- mocy 
której Tybet powrócił na za- 
wsze do swej wielkiej macie- 
rzy. Oto jak Mao-Tse-tung 
określił stosunki, które zapa- 
nują między Chinami a Ty- 
betem. 

„Osiągnięto braterską jed- 

ność. Żadna ze stron nie u- 

ciska innej. Jedność ta jest 


wynikiem zgodnych wysił- 
ków wszystkich stron zain- 
teresowanych. Odtąd, wszyst 
kie nasze narodowości w o- 
parciu o tę jedność, będą się 
rozwijały i czyniły postępy 
we wszystkich dziedzinach 


— politycznej, ekonomicznej 
i kulturalnej”. 
Umowa ta gwarantuje Ty- 


betowi autonomię, pod prze- 
wodnictwem Centraineso Rzą- 
du Ludowego. poszanowanie 
religii | obyczajów. pomoc w 
rozwoju szkolnictwa i kultury 
w ojczystym języku. podn:ie- 
sienie poziomu życiowego lud- 
ności. 
* 

Umowa ta daje wyzyski- 
wanemu, umyślnie utrzymy 
wanemu w ciemnocie. ludo- 
wi tybetańskiemu wsnpania- 
łą perspektywę rozwoju u 
boku wielkiego ludu chiń- 
skiego. 
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